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Układ polsko-frasciiski
(P A T ) Paryż, 22 lutego.

* * * *  francusko-polski giosi na wstępie, że
0 ? r2ąóy, w  jednakim  stopniu troszcząc się

°. aby przez utrzymanie w mocy traktatów 
"spolr'
poa
?opj

'lnie poupisanych, jakoteż tych, które będą 
pisane w przyszłości, zapewnić pokój w Eu- 

Dbu* ° raz kez?iaeze,iSlw0 * ochronę terytorialną 
a Pąnstw i wzajemnych interesów politycznych, 
* a v ^ e. skoordynować swoje pokojowe wysiłki, 

Wierają układ następujący:
Oba rządy zopowiązują się porozumiewać się 

Ws5¥st*iCh sprawach polityki zagr^nicr nej, in- 
io ^ ją c y c h  oba państwa, a dotyczące uregu- 
• Wania stosunków m iędzynarodowym  w duchu 

aKtatu i zgodnie z układem L ig i narodów.

ty^  Oba rządy będą się porozum iewały co do 
‘ polnej gfecyi i wzajemnej parnasy pud względem 
®,10ftiicznym. W  tym  celu będą dodatkowo za­

warte spaeyalno układy oraz konweneya han­
dlowa.

3) W  razie gd yb y  oba państwa, lub jedno 
z  nich zostało zaatakowana, nie sprow okowaw ­
szy ataku, cisa rządy porozumieją się w celu o- 
hrony swojego ierytaryum oraz smsznych swoich 
interesów w granicach określonych w e wstępie.

4) Ooa rządy zobow iązują się porozum iewać 
przed zawarciem nowycu układów, dotyczących 
ich polityki w  Europie środkowej i wschodniej 
Prace nad zawarciem  specjalnego układu, w y­
m ienionego w puukcie drugim, dobiegają Końca 
i zostaną w najbliższym czasie podpisane.

(P A T ) Paryż, 22 lutego.
Om awiając układ francusko poiski, „Journal 

des Debats" składa życzę uł Francyi i Polsce 
z powodu zawiązania węziów  tradycyjnej p rzy­
jaźn i i to wśród warunków, mogących wzbuuzić 
nieufność tylko u w roga ogólnego pokoju.

Co stwierdzono we Francyi z okazy! 
wizyty Naczelnika państwa?

(Telefonem cd ^re sponden ta  „Naprzodu"1)  zum ien ie  d la  po lsk ie j  misyi po l ityczne j  Ba WSCftO*
Warszawa, 22 l u t e g o .  Gze Europy. Francya porzuciła myśl resiytucy?

w o n f e r e n c y e  w  P a r y ż u  z  Naczelnikiem  pań w ie lk ie j  i n iepodz ie lne j  Rosyi.
s t w i e r d z i ł y ,  ż e  Francya o k a z u j e  pełne z r o -

Autonomia dla wschodniej Małopolski
(Teleionem od korespondenta .Naprzodu*) j/e wschodniej MałepOisCS. W  praktyce wnfoSKS

Warszawa, 22 lutego. te zm ierzają do tego, a oy  zapewnić pełną auto-
Jsdno ze stronnictw sejm owych —  prawdo- nomię kulturalną. oświatową i gospodarczo-poisty- 

J o h n ie  p iastow cy—  wniesie do Sejmu szereg cznę dla mmejszości narodowych w e wschodniej 
^kiosków o u io ju io  wanle sprawy narodowościowej Małopotsce.

Nie będzie stref ku kolejowego
Z w ią z e k  z a w o d o w y  c z e k a  d o  7  m a rca

min wybuchu strejku uzależniono od decyzyi ko­
mitetu wykonawczego Związku zawodowego, który 
stoi na stanowisku, że należy czekać na odpo- 
wiedź rządu do pierwotnie wyznaczonego terminu, 
t. j. ao 7 marca;

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
Warszawa, 22 lutego.

■ W niedzielę odbył się zjazd centramej sekcyi 
htaszynistów przy Związku zawodowym  koieja- 

na którym  miano prokiam ować strejk. Ter-

Echa skandalów bankowych
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 22 lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu poseł Za- 

8* ;8Ki referował sprawę skandalów w banitach 
Warszawskich, w szczególności sprawę nieprzyj- 
^ew ania przez banki po/.yezek polskich pod za- 
* , w- P izeinow ien ie to miało swój niezwykły e- 
Piiag w  kuluarach. Jednym z banków w ym ie­
cionych przez posła Zagórskiego jest bank sto­
warzyszeń spółdzielczych, którego dyrektorem  
Isst poseł endecki dr. Rząu. Ten  w  kuioarach 
Podszedł do posła Zagórskiego i wzburzonym  
Wosem robił mu wyrzuty, przyezetn pchnął Za- 
prskiego w pierś. Poseł Zagórski w oóweo.0 spa- 
5lCz«cwał posła Kząda.

Warszawa, 22 Sutego.
M inister sprawiedliwości Nowouworski zako­

munikował oz ś, że aresztowani zostali trzej by- 
r«kterowi8 Banku kupieckiego Mazurkiewicz, Zat- 

i Zmudzki.

Warazawa, 22 lutego. 
.R obotn ik " podaje nową sensacijrą aterę saa-

idm isterstwo spraw wojskowych ziozy ło  
w  Banku kupiectwa polskiego akredytyw ę ua 
300 milionów marek celem  wypłacenia ich kup­
cowi Rydzewskiem u za dostarczyć się mające 
wojsku artyku y. Rydzew ski towarów  nie do­
starczył, wobec czego ministerstwo zażądało od 
banku zwrotu pieniędzy. Ouazalo się, że bank 
nmcia tysa 300 ntitioflew i oamówił ma wypłaty, 

(P A T ). Warszawa,' 22 lutego.
Biuro prasowe ministerstwa spraw wojsko- 

wycti kom uniku,e: Na in terw encję  kół rządo­
wych w  Radzie nadzorczej Bu mc u kupiectwa 
poisi<iego przedsięwzięte zostały n iezoędne kroki, 
celem  zabezpieczenia pretensyi skarou państwa. 
Nad wypełnieniem  zobow iązań banku względem  
ministerstwa spraw wojskowych czuwa powom na 
w  drodze urzędowej kom isya międzymiuista- 
ryaina.

Wyjazd Sapiehy do Bukaresztu'
flKars2g;va. (Tel, wł. „Naprzodu*). Minister spraw 

2agiau.c^nych wraca w iaz % ministrem Sosnko- 
^'skun we czwaitek do Warszawy, a w sobole 

wyjedz ie do Bukaresztu,

Wyjazd delegatów Ligi narodów
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Na posiedze­

nie Rady Ligi narodów w Paryżu wyjechali cz.on- 
kowie komisyi kontrolującej z ramienia Ligi, któ­
rzy byli wydelegowani da Polski w sprawie Wiłeń- 
szczyzny. Imieniem ministeistwa wo,ny pożegnał 
delegatów puikownik Sołiohub, imieniem minister­
stwa spraw zagr. radca legacyjny Gniazdowski.

t a t a n i a  rusiiii pcekazDweal 
ł Ainsryką

warszawa. (Tel. w?. „N aprzodu "). Sprawa prze­
kazów  amerykańskich wkrótce będzie uregulo­
waną w  ten sposób, że został podpisauy UKład 
m iędzy am erykańską instytucją  kredytową a 
syndykatem  banków polskich. Wszysticie prze­
kazy ze Stanów Zjednoczonych do Polski będą 
przechodziły tylko przez tę iustytucyę am ety- 
kańską i w Polsce bęuą wyptacana przez syn­
dykat bankowy.

Dr Benssz o stosunku Czech 
do Polski

Praga, (R A T ). „Tribuua* ogłasza enuitcyc eyę 
ministra Benesza po jego  konferencyi z Sapiehą. 
Dr. Beuesz om ówił stoaUi.ek Rumunii do Poiski, 
zaznaczając, że  podstawą tego stosunku jego 
zdaniem jest w zajem ny interes obu tych państw 
Odnośnie ao Kasyi, przyczem  podkreślił, że do­
tąd nie istnieje ofieyałna umowa poisuo-rumuń- 
ska. W cpóidziałanie Polski z  Rumunią nie by­
łoby  przeszkodą dia koncepeyi malej koalicyi. 
Polska po ureguiowaniu swego życia gospodar­
czego nabierze iiadzuryczajnece znaczenia w Eu­
ropie środkowej i na wschodzie. Aw estya  poro­
zumienia z Poiską jest dziś ciężka, gdyż Rolacy 
są niezadowoleni z rozatrzygmęcia w kwesty! 
C.eizynskiego i twierdzą, że Czesi uaruszyd icd 
in teresy przez wstrzym anie dowozu materyałti 
wojennego przez Czechosiowacyę. Dr Benesz o- 
świadcza w końcu: Niechaj Polacy urządzą swe 
stosuuki jak  uajiepiej, m y nie będziem y po­
w iększali ich trudności. N ie  będziem y się ni­
komu wm awiali, ai© nie m am y zamiaru szko­
dzić nikomu.

- .u- **O O O n  ,

Wybory do sejmu pruskiego
Iłaues?. PAT. Radio) W  Bremie przy wyborach 

partyę socyalistyczue utraciły siedm mandatów, 
wobec czego stronnictwo mieszczańskie lozporzą- 
dza większością. P rzy wyboiacłi w Plambuigu zw y­
ciężyli socyaliści większości.

Czachy kupują zhoża w ArgeBljsia

Ustawa o sejmikach
Wars 2&W3. (le i.  wł. „Naprzodu*/. Prezydyum 

Raoy 112 mstrów wniosło do Bej mu projekt ustawy 
w  sprawie dek galów  rad m i^ a ie b  do sejiników 
wojewódzkich.

(P A T ) Czeskie „S iow o* donosi, że mi­
nister" Łlotovec zakupił w  Holandyi 2b.U00 wa- 
gouów  pszenicy argentyńskiej. Na zakupuo o- 
trzym ał od rządu noleuderskiego kredyt 40 mi­
lionów  guldenów  holenderskich.

Rząd sowiecki zaprzecza pogłoskom 
a rozruchach i  Kronsztaozie

Praga. (PAT ) Czeskie bi ro  prasowe donosi ze 
Sztokholmu: Szwedzkie pisma zamieszczają oficy- 
alne clemrnti rządu sowieckiego o rozruchach 
w  KiOnsziadzie. Z wiarygodnego żiódła dowiaduje 
się jednakże ageneya „Uuss Unicin“ , że dementi 
to jest niSgrawaziw©. W Kronsztadzie istotnie wy- 
bychły rozruchy, w  których przedewszystkiem 
wzięła udział załoga znajdujących się w  porcie 
dieadnoughtów „Petropavv<osk“ i „Andrej Peiwo- 
zwauy*, tudzież załoga krążowników. W czasie 
rozruchów zaoito Udku komisarzy sowieckich. W y- 
siane da Kronsztadu oduziaiy wojskowe nie mogły 
byc wysadzone na łąd, ponieważ zbuntowani una* 
rynarae groaiU abombardowanieur okrętów,
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Czeska przyprawa do akcyi sojuszows]
W  chw ili, gdy ze strony Francyi w yw ie ra j*  

nacisk na Polskę, ażeby się zb liżyła  do „Czecho- 
giowacyi", w chw ili, gdy prasa, endecka dziwnie 
zam ilkła o nieustających gwałtach czeskich — 
przytaczam y tu w łaśnie za endrckiem , ale Ślą­
skiem pismem, nie mogąc em zam ykać oczu na 
te gw a łty  —  „D ziennik iem  C ieszyńskim " — o- 
brazki ze spisu ludności w  zaborze czeskim :

„Spis ludności —  pisze ów  dziennik —  o ile 
chodzi o rubrykę narodowości, był istną korne- 
dyą, W szędzie też w całej republice podnios y się 
głosy protestu przeciw  tej kom :ndyi a jak są o- 
ne uzasadnione, stw ierdzić to m ożem y z tego, co 
w idzieliśm y aa ś ląska, w  ja k i sposób spis ten 
tu był przeprowadzony.

P i‘zedewszystkienj ludność polską w  niesły­
chany sposób sterroryzowano. W  szczególności 
w  części zagłębia od Dąbrowy po Ostrawę pra- 
w ow ierności ludności strzegły bojówki czeskie. 
Pra*wow'iemość ta polegała na tem, że nie wolno 
było się wpisywać, jako Polak. Grożono wprost 
otwarcie, że ktofcy upierał się przy narodowo ci 
polskiej, straci posadę, mieszkanie i zostanie 
wyrzucony. Ludność polska w gm inach tych 
zdana jest zupełnie na laskę lub niełaskę Cze­
chów. W ycierp ia ła  i  zniosła ju ż d la  polskości 
swej tyle gw ałtów  i upokorzeń, a nie uzyskała 
najm nie jszego zadośćuczynienia, że i bardzo dzi­
w ić się nie można, jeś li terrorow i czeskiemu 
m iejscam i teraz ulegała. A , jak  terror ten był 
bezwzględny, św iadczyć m ogą fakta takie: W  
Rychwałdzio upiera się pew ien obywatel polski, 
by go za.pisano jako  Polaka. Kom isarz czeski 
m ów i, że to n iem ożliwe, a gdy obyw atela  owego 
nie może skłonić do tego, wychodzi z gniewem , 
a  w tej chw ili wpadają do domu bojowcy czescy. 
W  Szumbarku znowu podobna scena, z tą różni­
cą tylko, że kom isarz wychodzi, grożąc przysła­
niem  żandarm ów. Dotyczący Polak, chcąc uni­
knąć aresztowania, ucieka, wcale nie wpisując 
się. 1 ze wszystkich gm in zagłębia opow iadają  
i  donoszą o scenach podobnych.

W  gm inach polskich poza zagłębiem  spis lu ­
dności odbywał się w jeszcze bardziej uproszczo­
ny sposób. Kom isarze, sami Czesi lub ślązakow- 
cy-cizechofile, postępowali w niesłychanie dowol­
ny sposób. Eubryki narodowościowe wypełniali 
sami. Jeśli zjawiał się kom isarz u św iatlejszego 
i  całkiem  zdecydowanego Polaka, w tedy obow ią­
zek swój spełniał poprawnie. Jeśli jednak czuł, 
że może stronę nastraszyć, postępował dowolnie. 
Wypełniał rubryki sam i nie pozwclat stron o

W  artyku le w stępnym : „P o lsk a  a C zechy" roz 
pa tru je „R obotn ik " w ielce aktualną sprawę za­
biegów  francuskich i czeskich o w ciągn ięcie 
Po lsk i w  sidła sojusznicze z Czechami.

„Robotn ik wskazuje, że organ Paderew sk ie­
go „R zeczpospolita" już niedwuznacznie podsu­
wa myśl, że należy przychylnie traktować „gl°s 
rozsądku14 Francyi. (A  co znaczy patryotyczna 
„dek lam acya " p. Paderew skiego, uw ieczn iona 
w aktach... po podpisaniu przezeń haniebnego 
traktatu podziałowego ziem i C ieszyńsk iej!).

„Robotn ik " wskazuje, ze w interesie Po lsk i 
nie leży zupełnie utrwalenie sajuszu zlepka cza- 
skiego. Dowodzi, że po lityka  czeska nastaw iona 
była dotąd w yłączn ie na tory sojuszu z silną 
Rosyą. N je ty lko  łapczywość dyktow ała Czechom 
napad na Śląsk Cieszyński. N ie  chcieli oni wo­
góle zdolnej do sam odzielnej po lityk i Polski, 
chcieli w ie lk ie j Rosyi, k tóraby zabezpieczała 
ich przed Niemcami i  była zarazem  doskonałym  
tyn k iim  zby.i d a ich przemysłu.

W  tym  cełu ciążyli do bezpośredniej granicy 
z Kcsyą. Sądzili, że icb dywersya na bląsku u* 
ła iw i Ukraińcom oderwanie wschodniej) Gali­
c ji  od Poiski, a fragm ent taki, nie mogąc i- 
sin ieć sam odzielnie, m usiałby: bądz wsiąknąć 
w  Rosyę (i wówczas przez Ruś Zakarpacką Cze­
chy m iałyby zetkn ięcie z Rosyą), bądź szukać 
ochrony pod skrzyd łam i Czech. Stąd obok na­
padu na Cieszyńskie i usilna chęć kaptowania 
sobie Ukraińców'.

Obecnie ta lin ia  polityczna Czech za łam ała  
się. Naw et Francya przestała w yczek iwać w ie l­
kiej R os ji, Czesi nie w idząc rychłego przy jścia  
M esjasza  rosy jsk iego— go tow i są zdecydować 
®ię na porozum ienie z Polską...

„R obotn ik " p isze:
„M usim y prowadzić dalekow idzącą po litykę—  

fi ta każe nam przew idyw ać, że wcześn iej czy 
późn iej Śląsk Cieszyński w róci z powrotem  de

zaglądać do lego, co napisał, zasłaniając się, i®
jest to tajem nica urzędowa.

Z  góry było oznaczone, w  k tórych  gm inach 
m ają  być w-ykazywani Czesi. Gdzie zaś n ie w y­
kazywano Czechów', tam  zapisywano łudzi jako  
„śląskich  Po laków ".

Kom isarze zresztą z regu ły p rzy  w ypełn ian iu  
list spisowych nie posługiw ali się piórem, an i c- 
łćw kiem  chem icznym , n żyw  a ii ty lko  zw ykłego 
ołów ka. Cóż znaczy w szelk i zapisek ołówkiem ? 
Można go wym azać i rubrykę zupe.nie dowoln ie 
w ypełn ić. I z pewnością wszelkie fałszerstwa po­
pełniano, gdyż nie byio najm niejszej kontroli.

A k ta  spisowe pozostają, parę dni w gm inach 
w rękach kom isazy, którzy mogą w nich czynić 
w szelk ie możliwe poprawki. W  laik i sposób m o­
żna wykazać dowolną ilość Czechów, Polaków , 
śląskich Polaków  i Niem ców  i n ikt rdo zdoła 
stw ierdzić i udowodnić fałszerstwa, gdyż wszel­
ka  kontrola z góry została uniemożliw iona.

Jedneni słowem cały tein spis ludności był 
[najzwyklejszą, komedyą, która miała, na celu sfa­
brykow anie jalk najw iększej ilości Czechów. Bez 
w zględu jednak na ten cel, daty, uzyskane przy 
spisie, będą m ieć swą markę o ficya lrą  i  decy­
dujące będą dla rządu. Jednak dlatego też na­
tychm iast po odbyciu tej kcm edyi spisowej po­
w iada być podniesiony przeciw  alej zs strony 
naszej jak oajenerjjścziiisjszy protest. N iem cy 
ju ż we wszystkich pismach swych zaprołesio- 

:■<" i., anaiąc zbierani.® m aterpalów  1 do­
wodów na gwołty I fałszerstwa czeskie. Ludność 
polska w zaborze czeskim musi to samo uczy­
nić. N iepraw idłowości, popełnione w  ■ każdej 
gm inie, gwałty, pogróżki, fałszerstwa i t. d. po- 
wurny być zebrane i spisane i podane na ręce 
zarządów stronnictw'. Z materyaUt tego zebrane­
go w kraju  całym należy w ygotować akt oskar­
żenia; który należy doręczyć n ietylko rządowi 
czeskiemu, ale także L id ze  Narodów a  nadto 
rządow i polskiemu.

Obowiązkiem bowiem rządu polskiego jest za­
interesować się spisem ludności w polskiej czę­
ści Śląska, pozostającej pod rządami czeskimi. 
Jeśli Benesz zapowiada, że dążeniem czcskiem  
jest chęć nawiązania ścisłych stosunków z Po l­
ską, to. najprostsza przyzwoitość wym aga, by w 
republice .czesńo słow ackiej odnoszono sję do 
ludności polskiej Inaczej. Sposób traktowan ia 
Polaków  przp spisie ludności uważać można 
tylko za praw akacyę, z powodu której rząd pol­
ski pOwiuiea zażądaść zadośćuczynienia w P ra ­
dze",

Polsk i bez żadnej w ojny naszej z Czechami, po­
prosi u wskutek wewnętrznej sytuacyi w pań­
stw ie  czeskiem.

D latego też krótkowzroczną i bardzo n iem ą­
drą po lityką byłoby z  naszej strony dziś usu­
wać z d rogi Czechów te trudności, k tó ie  oni o- 
becnie mają.

Pók i krzyw da w yrządzona Śląskow i C ieszyń­
skiemu nie będzie napraw iona, nie mam y p ra ­
w a  zaw ierać żadnego przym ierza z Czecham i," 

»  © •

W ogó le  —  n ie m ów im y ju ż sojusz po litycz­
ny —  ale zdaniem  naszem, jak ie takie niepo- 
drażn ione pożycie sąsiedzkie jest dziś trudne 
do pom yślenia z Czechami, dopóki:

1) Czesi niszczą szkoln ictw o polskie w  sw^im  
zabOize. Szkoły, które m ogły powstać pod na- 
jezdniczym  rządem  aust.ryackim, tępione są... 
przez szukających z nam i sojuszu Czechów!

Si) Czescy pałkarze nadal zatruwają życie lu ­
dności polskiej i  u n iem ożliw ia ją  powrót licz­
nym rodzinom .

3) W  chw ili urnizgów do Po lsk i p. Benesza 
urządza się — pod terorem ! ■— spis ludności na 
tej udręczonej ziem i.

Słowem  los ludności polskiej jest dziś stokroć 
bardziej n iepewny, n iźł] to było za rządów au- 
stryackich.

Jak w tych warunkach można naw et rozpo­
czynać jakąś kon ferencję z czynn ikam i czy rzą­
dow ym i, czy póło fieya inytn i czeskimi.

Sejm  polski nie ratytikow .-I podzia ła  ś ląska 
Cieszyńskiego, czy p. Sapieha, robiący po litykę 
a la Paderew ski (n ie dyskutować w niczem z 
Francyą, tylko natychm iast w ypein iać) chce go 
postaw ić w przymusawern p°I->ieiiin, £: t> yku­
jąc  jak iś sojusz w czterech ścianach gabinetu !

Chcemy św iatła  w toj sprawi®!

' “ 0 9 0 -

Ks. Lutosławski znowu si? 
zaprodukowal!

W  organie najbardziej zachwycającym nflIł 
—  w „Dwugrosz, w c * n lockjej w j siąpił k-3- 
Lutosławski z odezwą do u oziców ażeby 11 
oddawali swych dzieci do powstającego obecn1 
zakładu wychowawczego metodystów «  Klar}r* 
sewie pod Skolimowem oraz do gimnazjum i10' 
Mikołaja Reja w Warszawie.

Ks. Lutosławski boi się zetknięcia dzieci 
tolickich ze światem protestanckim.

Zakład metodystów —  ma mieć, jak się zdaj®* 
charakter filantropijny, ma nieść pomoc 
chowam czą dziatwie ubogiej. Niektórzy —  
sznie, czy niesłusznie, widzą czy przewidują 
tem za'azem chęć propagandystyczną ze stro°* 
przedstawicieli rzeczonego wyznania.

Ale tu zaraz postawimy ks. Lutosławsfc!®1̂  
pytanie. Dlaczego fundusze filantropijne nap1! ' 
w ają  do nas z Ameryki ze strony cudzozi®11*' 
skiej i protestanckiej? Wiemy, iż żywioły P°. 
sko-kalickie w  Ameryce też legowały m° z 
mniejsze, ale w każdym razie pokaźne sumy ° a 
potrzeby ,starego kraju".

Jak się ujawniła na zewnątrz ta ich d i . * 
ność? Słyszymy, czytamy ciągle o zakładani" 
nowych pism, celem popierania polityki reak­
cyjnej i klerykaJncj, o kupowaniu domów, drU' 
kaiń  na potrzeby owych pism. Ostatnio ogrom­
ny ruch w tym kierunku uzewnętrznił się 
Pomorzu, ażeby „wyrównać" tam szanse na1®' 
do w ej deniokracyi i chrześcijańsko społecznych 
z Poznańskiem — uważanem za twierdzę D .  
dwu kierunków. Czy na te cele polityczne ni® 
apelowano do zasobniejszych rodaków za Ocea­
nem; czy za tem nic agitowali tam księża? A 
potem, gdy na cele pomocy ubogim rodzicom 
i dziatwie źle odżywionej łożą ludzie obcy i pJ)' 
cego wyznania, tacy księża Lutosławscy 
dają podejrzliwie ich dary, krytykują ich im* 
cyatywę, mówiąc, że polują oni na dusze ka'<°' 
lickie. A  czemuż „duszpasterze" katoliccy wzo­
rem ks. Lutosławskiego wolą rzucać się w  
polityki, niż jąć się pracy samarytańskiej? ^  
ile, jak powiedzieliśmy, co do zakładu kłary* 
sewskiego brak nam wszelkich danych do oce­
ny, jak  spełniać on będzie swoje zadanie wT  
ehowawcze ł nie dziwilibyśmy się zresztą, gdy­
by cudzoziemscy twórcy zakładu, łożąc naI1,» 
chcieli go poprowadzić w myśl swoich wskazań 
wyznaniowych, o tyle, co do gimnazyum iin; 
Reja, znanego w W arszaw ie, wie każdy, iż cho® 
jest ono utrzymywane przez warszawski zbór 
ewangelicki, żadną propagandą ewangelicką 
wśród uczniów innych wyznań się nie tru d n i.

W ie  o tem każdy, powtarzamy, gdyż gimna- 
syum to wychowało już spory poczet młodzi®* 
ży; wie o tem każdy, iż w wyborze sił nauczy­
cielskich szkoła ta nie kieruje się jakiemś ci*' 
snem sekciarstwem i powołuje nauczycieli, ni® 
licząc się z ich wyznaniem; że dla uczniów"- 
katolików m a katechetę katolickiego.

Ale ks, Lutosławski snadż uważa za fatalne* 
ażeby dzieci katolickie łączyły się węzłami ko­
leżeństwa i szkolnej przyjaźni z dziećmi inno­
wierczemu Nie obawia się propagandy, lecz o- 
fcawia się, że w otoczeniu t°letan«yjncm, w oto* 
czeniu poszanowania dla wszystkich w yzna" 
może katolicyzm młodzieży nabrać cech r ó w n ie ż  
łagodnych i tolerancyjnych, a  ten sługa Chry­
stusa nie umie sobie wyobrazić swojego wyzna­
nia inaczej, jak z jakąś ostrą zaprawą, któraby 
jak kwas nierozcieuczony przeżerała obce wy­
znania. | (

Wyraźnie to pisze sam:
„...sumienia polskie uspakajają się laitwo 

zapewnieniem, że ta szkoła propagandy pi®" 
testanckjej nie prowadzi, że wszystkie reli* 
gie są tam z równym pietyzmem i szacun­
kiem traktowane i wykładane —  jakby wła­
śnie ta ostatnia zasada nie stanowiła Isto­
tnej różnicy psmiędzy protestanckim i ka" 
tolickim poglądem na zaUglę, na piawdef 
aa wychowanie.

Obecność prefekta (katechety) katolicki®- 
go w takiej szkole tylko przyczynia się do 
zaciemniania i zbałamucenia poglądów o- 
gól u katolickiego na tę sprawę —  a w ża­
dnym lazie nie przeciw waży fatalnego wpły­
wu indylerentyznm religijnego takiego zSr 
kładu na duszę młodzieży".

Dia księdza Lutosławskiego nicplelęgnown®5®
nienawiści wyznaniowej jest  „indyferenty-
zrnein", czyli obojętnośoią religijną. W edług jo­
go wykładni jes*t to stan sprzeczny z „katoli­
ckim poglądem na religię", jest już sprotestau- 
lyzowainiem..

Dla ks. Lutosławskiego snadi isajjaAni®jszyr» 
«kre»©m  wl dziejach katolicyzmu byj okres P»"

Ruch sojuszowy czesko-polski
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Oił sio 6 herety:k6w« o wfeleset lat spói- 
tyni « «  ze swern urodzeniem. Jest to — pod 
Przeis»jowidzenia patrząc — jakieś widmo 
pańskiej*03, może nie Polskiej nawet, aie hisz-

Tak. aie m im  oto tent ks. L u to s ław sk i, fanaty­

czn y  aż  do  s z p ik u  ko śc i,  m oże b yć  f ila re m  k lu ­
bu, w  k tó ry m  przecież z a s ia d a  i  p ew ien  procent 
w y b ra ń c ó w  in te lig e n cy i!

C zy  to n ie  zaw styd za ją ce  d la  tej in te lig e n c y i?  
W s z a k  w iedz ieć  p o w in n a  ta  in te lig e n cy a  p rz y ­
najm niej... w  ja k ie m  stu le c iu  żyje!

Zjazd Związku robotników rolnych
D z iś

d e W  ~ o b ra d y  w  obecnośc i o k o ło  200
Wodm. V  °8 ®łno  k ra jo w y  Z ja zd  Z w ią z k u  zo- 
Potsk1 e'”°n rolX)t-n ik ó w  ro ln y c h  Rzeczypospo lite j 
lak  Rle|y ezyd y u m  Z ja z d u  u k o n sty tu o w a ło  s ię  
recki a*^ u i e: tow-t K w a p iń s k i,  Ch lebosz, W a ­
tów v  W o jta s  i  R e c h le w sk i,  sek re ta rze

* D z iu b a k ie w lc z .  P r z y  u s t a la n iu  
P i e r w 111 u c h w a lo n o  p rze su n ą ć  n a
8łóvvir)SlZ6 m ie i sce o b ra d  sp ra w o zd a n ie  Z a rz ą d u  
ro ln y  S^°s P °Czem na stę p u ją  p u n k ty  o  s tre jk u  
ńfcj i t o ' °  a m o ' va'c^  zb io ro w ych , re fo rm ie  ro i-

konńW" pow ita j Z ja zd  im ie n ie m
d®wv h* cetl trafnej k la so w y c h  z w ią z k ó w  zaw o- 
odem- ^ ^ a z a l ,  że o b ra d u ją c y  obecn ie  Z ja zd  
robot a.1pow azn% -m ię  n ie ty lk o  w  ż y c iu  Z w ią z k u  
zna v  s i n y c h ;  od  u c h w a ł Z ja zd  za leży  w  
« iw l  l m  sto p n iu  b y t  k la s y  robotn icze], prze- 
U w .której re a ke ya  obecn ie  k n u je  zam ach y, 
ka 2aJ^C za ta rg  m ię d zy  z ie m ia n a m i a  robo tn i- 
k ia -1 r° ln y m i m  p ie rw sz y  k ro k  do  zn isz c ze n ia  
jaij7.SOWe®° ru c h u  zaw odow ego. W o b e c  zadań , 
Z a J f  Sto^  Pnzed o rgan iza c yą , p o w in ie n  Z ja zd  
^^ la n o w a ć  się  n a d  u d o sk o n a le n ie m  wewmęttrz- 

. u stro ju  zw ią zku ,  jego  zw a rto śc ią  i  sp o i­
no n *e P °zw a la jąc  np., b y  ludzie, lu ź n y  je- 
tovw  r  ya iU ^ ey Pon tiak i ze zw ią zk iem , oifcrży- 
siach y I? an<la t y  n a  Zjazd, k tó ry  decyduje  o lo» 
Waiai W l®a^ u . N a stę p n ie  Z ja z d  p o w z ią ł m n ie j 
jego 9 (ie'cyzye ’ dotyczące  sam ego  b y tu  zw ią zku , 
ła  ki Wta^ i  2 o b sza rn ik a m i,  n a  k tó rą  p a trzy  ca - 
tow  ż ^ i rohotnicza. Im ie n ie m  K .  C. Z . Z. życ zy  
ni>'-( Vsk i  Z ja zd o w i szczę ś liw e go  rozw jąza- 

lm  - ^ jw a ż n ie j s z y c h  zagad n ień . 
dzlfiiieR iem  Z w ią z k u  robotn iczego  Stow . spó ł- 

p rze m aw ia ł tow. To r, n a w o łu ją c  do 
szu. *  x VV2Q3ag a  j ą cą s ię  re a k c y ą  i  do  s k u p ia n ia  

gów  p ro le ta ryack ich . 
stv  imifi>Ixiu  Z w ią z k u  p o ls k ic h  po stów  so cya ii-  
^ ycznych  zw róc ił s ię  do Z ja z d u  z go rącem  sto-

p o ls k ic h
obecn ie

d o w i pozd row ien i©  od gó rno ślą sk ich , 
ro b o tn ikó w  ro ln ych , k tó rz y  p row ad zą  
w a lk ę  aa  po łączen iem  pr® le iazyaekl® j d z ie ln ic y  
p o lsk ie j  z R zeczyp ospo litą . H a ka ty śc j*  p ru scy , 
k tó ry m  p o m aga ją  ró w n ie ż  k o m u n iśc i,  ag itu ją , 
b y  ro b o tn ic y  g ó rn o ś lą sc y  n ie  g ło so w a li za  P o l­
ską , b o .w  P o lsce  ro b o tn ik  p le  jest z o rga n izo w a ­
ny, je st s la b y  i  w y z y s k iw a n y .  Tow . F .  p rzy je ­
chał, a b y  sp ra w d z ić  na. m ie jscu , że ta k  n ie  jest, 
że ro b o tn ik  p o ls k i m a  sw o je 1 potężne orgianiza- 
cye zaw odow e. Z ja zd  jest dow odem  s i ły  robo tn i­
k a  ro ln ego  w  Po lsce , i  m im o, że o b sz a rn ic y  po i* 
sc y  sw o im i r e a k c y jn y m i z a k u sa m i,  zm ie rza ją ­
c y m i do  ro zb ic ia  Z w ią z k u ,  -szkodzą sp ra w ie  G ó r­
ne go  ś lą s k a ,  w zm a cn ia ją c  a rg u m e n ty  w rogów ,

G ó rn y  Ś lą s k  w ie rz y  w  s iłę  robo tn ika , k tó ry  o- 
p rze  s ię  re a k c y i i  lu d o w i g ó rn o ś lą sk ie m u  da 
dowód, że po  p rz y łą c ze n iu  do P o l s k i  ro b o tn ik  
g ó rn o ś lą sk i  zna jd z ie  poparc ie  j  oporę  w  potęż­
n y c h  ru c h u  ro b o tn iczym  w  Polsce. Z ja zd  rob o ­
tn ik ó w  ro ln y c h  d od a  o tu c h y  ro b o tn iko m  g ó rn o ­
ś lą s k im  i  w zm o cn i ic h  dążen ie  do  P o lsk i.

P rz y s tą p io n o  do  w ła śc iw y c h  obrad. Tow . l w a *  
p iń s k i  zda ł sp raw ę  z d z ia ła ln o śc i Z a rz ą d u  g łó ­
w nego. P o n ie w a ż  po rządek  d z ie n n y  p rze w id y ­
w a ł sp raw ę  stre jku , u m ó w  zb io ro w y ch  itd., a  
w ię c  n a jw a żn ie jsz y c h  d z ie d z in  d z ia ła ln o śc i 
Z w ią z k u ,  w  re fe rac ie  sw y c h  o g ra n ic z y ł się  tow. 
K w a p iń s k i  do  sp ra w  o rg a n iz a c y jn y c h  j  a d m i­
n is t ra c y jn y c h .  W y n ik ła  n a  tle re fe ra tu  d y sk u -  
s y a  p rze isto czy ła  s ię  w  ge n e ra ln ą  debatę n a d  
w sz y s t k ie m i n ie m a l sp raw am i. D o  p rze rw y  w y ­
p o w ie d z ia ło  s ię  8 m ów ców , w y łą c zn ie  k ry ty k ó w  
za rządu , k tó rz y  n ic  now e go  do d y s k u s y i  n ie  
w n ie ś li,  o b n iż y li  n a to m ia s t  zn a c zn ie  poz iom  o- 
b rad  p rzez o sob iste  w y c ie c zk i p rze c iw  cz łonko m  
z a rz ą d u  (g łów n ie  p rze c iw  tow. K w a p iń s k i  em u 
i  N o iw ick iem u). Je d n e m u  m ów cy, k tó ry  zapędził 
się. w  sw ej „ k ry ty ce ” a ż  tak  da leko , że u b liż y ł 
tow . K w a p iń sk ie m u ,  odeb rano  głos, a  sp ra w ę  
p rze k a za n o  są d o w i hon o row em u.

P o  p rze rw ie  p rze m a w ia ł tow. N® w icki»

Narada z Krasinem w Rydze

Wem

Kospeepoadent r y s k i  w a rsz a w sk ie g o  „K u r.  Po - 
raiimego** d o n o s i p o d  datą 20 b. m.:

D z iś  o godz. 1 popoŁ  rozpoczę ła  s ię  kon fe ren - 
cya przew odu, de legacy i p o lsk ie j w ice m in is t ra  
D ę b sk ie g o  i  m in is t ra  S te czkow sk ie go  z  p rz y b y ­
ły m  do R y g i  —  przejazdem  z  M o s k w y  do Ix»n- 
dym u —  K ra s in e m . W  estradzie b ra ł rów n ież  u- 
d z ia i Joffe. K o n fe re n ćya  —  ja k  in fo rm u ją  w k o ­
łach  de le gacy i —  m a  m ieć ch a rak te r dccydująr 
cp  d la  sp ra w y  u k sz ta łto w a n ia  się s to su n k ó w  
p o lsk o -ro sy jsk ic h .  O p rócz  pop rzedn io  w ym ie - 

'm io n y c h  w  na radz ie  z K ra s in e m  w z ię li u d z ia ł 
ze s tro n y  d e legacy i „polskiej Ł a d o ś  i  ze s t ro n y  
ro sy jsk ie j  Lo renz, W  c ią gu  p ie rw sze j godzim y 
K r a s in  sondow a ł p rze d staw ic ie li P o ls k i co do 
o p in ii w  zaw iłych  sp raw ach  trak ta tow ych . N a ­
stęp n ie  zaw ią za ła  s ię  lu źn a  ro zm ow a  w  sp ra ­
w ie ew entua ln ych  p rz y sz ły c h  s to su n k ó w  ekono- 
mjicOTiych i  h a n d lo w y c h  P o ls k i  i  R o sy i.  N a  ogó l

w sk a z y w a n o  p o m y ś ln e  p e r sp e k ty w y  d la  P o ls k i  
i  a k ce n to w a n o  poko jow e  tendeneye R o s y i  so ­
w ieckiej.

M ó w t i pnaew ażnis sam  K ra s in .  Jo-ffe w trą ca ł 
s ię  rzadko . P o n ie w a ż  ro zm ow a  przez t łu m a c zy  
b y ła b y  uc iąż liw a , cala rozm ow a p ro w ad zo n a  b y ­
ła  w  ję zy ku  indem icekim, k tó ry m  w ła d a ją  d o ­
brze w szy sc y  uczestn icy  na rady.

P o  p ie rw szej naradz ie  po łudn iow e j o godz. 10 
w ieczorem  w znow iono  konte rencyę  z K ra stoe m . 
N o w a  n a ra d a  jest śc iś le  p o u fn a  i trw ać  m a do 
późne j nocy.

O b jaw y  zew nętrzne  w sk a zu ją  na  to, iż n ie b a ­
w em  spodz iew ać się n a le ży  szyb k ie go  ro z strzy ­
g n ię c ia  s p ra w  za sad n iczych , ew e n tu a ln ie  i  u-
końcizenia p rac  de legacy i wogóle.

*  * *

Warszawa. (Teh  w ł. „N ap rzodu *). P e łn om o cn ik  
sow ie ck i K ra s in  w czoraj w y je ch a ł z Rygi do Berlina.

stw i *>°.wl ta,niia  tow. poseł B a r l ic k i.  M ó w c a  
j e d v ^ Z^, Z w iązek  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  jest 

y n ym  c z y n n ik ie m  postępu i e u ro p e iza cy i n a  
Diet ^OŁ̂ n?1 b ro n ią  w  w a lce  z reakcyą , obszar- 

t tw©m i klerem . R e a k e y a  k n u je  n o w y  zam ach  
p raw a  robotnicze, n a  w o ln o ść  stre jku . n a  

w s z m ^  zTzeszan*ia  się. 2. P . P . S. w  Se jm ie  
k u  m i s itam i będzie  s ię  s ta ra ł  odeprzeć za-
kla-^’ a ' e. m u s i m ieć popa rc ie  w  o rg a n iza c y a ch  

sy  robotniczej, m ię d zy  in n e m i w  potężnej 
o ń n iza c y i ro b o tn ikó w  ro ln ych , n a  k tó rą  z du - 

p ?  * ,Zai n te ra sow an iem  p a t rz y  c a ły  p ro le ta ry a t  
tn ibA  k r z y k i e m :  „ N ie ch  żyje Z w ią z e k  ro-bo- 
Sw r<> ln ych“ za k o ń c z y ł tow . pos. B a r l ic k i  •
g ^ ^ P r z t a n ó w ie n ie ,  go rąco  o k la s k iw a n y  przez

Tow. P n sg o i z G ó rn ego  Ś lą s k a  p rz y w ió z ł Z ja z -

Przegląd gospodarczy
Targ poznański. Izb a  h an d lo w a  i p rze m ysło w a

w  K ra k o w ie  zaw iadam ia, iż m ie jsk i u rząd  ta rgu  
p o zn ań sk ie g o  p rzyjm uje  zg ło szen ia  firm  re flektu ­
jących  n a  ud z ia ł w  ta rgu  ty lk o  do  p o łow y  m arca
b. r. N a  raz ie  rozpo rządza  u rząd  w  dostatecznej 
ilośc i m ie jscam i w y staw o w e m i i p rzygo tow u je  
dla go śc i odpow iedn ie  m ie szkan ia .

Jarm ark jssśenny w Tryeście. W e d le  don ie sie ­
n ia  za rządu  ja rm a rku  w T iye śc ie ,  ja rm a rk  je­
s ie n n y  odbedzie  się  tam że w e  w rze śn iu  b. r.

—  O O O  —

Przegląd społeczny
Strejk w polskich zakładach garbarskich w La- 

dwinowie w ybuch ł dnia 21 bm. skutk iem  tego, iż 
żądanie robotn ików  o podw yższenie  p łacy zostały 
kategorycznie odrzucone.\

S k fe d k I
Ra plebiscyt górnośląski złożono 7‘950 m k jako 

jednorazow y datek robotn ików  warsztatu i kopalni 
„Potok 1I“. Robotn icy kopaln i „K o śc iu szko * zło­
ży li na plebiscyt m k  9.515.

Z TEATRU
^agatela: „Nieporównany Grichto?!*, fan ta zya  w  4  

tach przez J. M . B a rrie , p rzek ład  Z. Jach im e- 
ckiej

W  groteskow ej form ie, ja k g d y b y  na ś lad o w a - 
'  .z kom edyj S h a w ’a, u sce n izow a l au to r „N ie- 

P rów nanego  C r ic h to n a *  spo łe czno  filozoficzną  
zoraw ę n ie rów nośc i p o m ię d zy  iudżm i. P o ru -  

sta ne za2adQien ’e rozpatru je  on  n ie  z  n a iw n e go  
n o w iska  fra ze su  o  rÓ A no śc i,  rep re zem ow a­

go w  tej k o m e d y i przez zdz ie c inn ia łe go  lo rda  
o»n, k tó rego  rad yk a lizm  d e m o k ra ty c zn y — ka- 

g y ^ w >eikopań sk ie j fa u a b e ry i —  znajduje za- 
Otcojenie w  u rząd zan iu  raz  na  m ie siąc  p rzyjęć 

d©1 e* s *u żby: od  ka m e rd yn e ra  i k u ch a rza  
stangreta  i groom a, od p o k o jó w k i do  koc- 

-ucha kuch enn ego , c a ły  pe rsona ! d o m o w y  
si s ię  staw ić  n a  każdem  lak iem  p rzyjęc iu  
sa lon ie  lorda, k tó ry  w raz  z sw em i trzem a 

, rkatn i pódejm uje sw oją  s łu żbę  he rbatą  i tra­
m u ^  P rzez pół g o d z in y  wed.e w sze lk ich  re- 
j® etykie ty, obow iązującej w obec o sób  z „ lo- 

rzy s tw a “. C zcza  fo rm a  n ie  załatw ia, zdan iem  
«u,ora, k w e sty i ró w n o śc i czy  n ie rów nośc i. Za - 
sddn iem e  to znaczn ie  g łębsze, istotę jego  sta- 

Wi p roo lem  w iadzy. T e go  pros tem u n ie  roz- 
żadna  ch im era  „pow ro tu  oo  s tan u  natu- 

J  ’ Z aw sze  k to ś  m u s i w ładzę  sp raw ow ać: w  da-
ń ym ustro ju  sp o łe c zn y m  sp ra w  u ,ą ją  jedul,

w  zm ie n io n ych  w a ru n k a ch  sp raw o w ać  ją będą 
inn i. P rz y p a d e k  nastręcza  lo rdow i L o o m  rych łą  
sp o sob n o ść  p rze ko n an ia  s ię  o p ły tko śc i sw ojego  
d e m o k ra iy zm u . Po dcza s  p o d ró ży  na  w ła sn y m  
jachc ie  dozna ł rozb ic ia ; g ro n o  ro zb itków  zn a la ­
z ło  ocalenie  na  bezludnej w y sp ie  w śró d  oceanu, 
gdz ie  im  p rz y sz ło  spędzić trzy  lata. W  czasie  
tej ro b in so n a d y  w ładzę  na  w y sp ie  sp raw ow a ł 
n ie  lord, an i k tó ra k o lw ie k  z jego córek, an i ich 
k u zy n ,  a ry s to k ra ty c zn y  la lu ś  i fan faron, ani też 
pa sto r —  w ładza  s iłą  kon ie czno śc i p rzyp ad ła  
w  udzia le  lokajow i C ricb tonow i, bo ten potrafił 
ich  ż y w ić  i bronić, od  jego in te ligen cy i i e n e r ­
gii, od jego  sp ra w n o śc i i s i ły  za leża ło  życ ie  tych  
n iepo radnych , n ie zd o ln ych  do  p racy  i w y s iłk u  
a ry sto k ra tów . O n  w ładał, o n i g o  s łucha li, uoie* 
ga li s ię  o jego w zg ięuy , a naw et p ię k n a  h ra ­
b ia n k a  M a r y  zakocha ła  ssę w  n im  i czu ła  się  
ba rd zo  za szczyconą, g d y  ob ieca ł s ię  z n ią  oże ­
nić. Z  chw ilą, g d y  parow iec  a n g ie lsk i p rz yb ił 
do  w yb rze ża  .w yspy, pow róc ił d la  ro zb itkó w  
eu rope jsk i po rząde k  ka sto w y : lo rd  n ap ow ró t 
stał się  panem , iokaj lokajem . P o  pow rocie  do  
A n g l i i  h ra b ia n k a  w ych od z i za  d aw n e go  n a rze ­
czonego, a lokaj żen i s ię  z kocm o łuchem  k u ­
ch enn ym . P ozo sia je  w sz y stk im  w  sercach ża l 
za  p rze żytą  robm sonadą .

A u to r  m óg ł zm y ś lić  fa n ta sty c zn y  o b ra z  prze­
w ro tu  spo łecznego, w ola ł jednak rzecz zad e m o n ­
stro w ać  w formie 'łagodniejszej, pod postacią 

■robinsonady. Cel osiągnął jednak w zupeładści:

w y k a za ł zm ie nno ść  h ie ra rch ii społecznej i jej 
za le żno ść  od  w a ru n k ó w  go spoda rczych .

P rze p row ad z ił z a ś  ten p o k a z  zajm ująco, d ow ­
c ipn ie  i m alow niczo . A  w y sta w a  tej sz tu k i w  B a ­
gate li u w yu a tn iła  w  całej pełni jej p ie rw iastek  
m a lo w n ic zy  zapom ocą  p o m y s ło w y c h  i p ię k n y ch  
dekoracyj, p rzedstaw ia jących  b ez ludną  w y sp ę  
i w nętrze  zbudow anej na  niej ciiaty, jakoteż 
zapom ocą  k o sm a ty ch  ko styu m ó w , z szy ty ch  ze 
skó r, w  ja k ich  pa rad ow a li w trzecim  akc ie  m ie­
s z k a ń c y  owej w y sp y ,  ja kb y  żyw cem  w yjęci 
z r y c in  do  R o b in so n a  K ru zoego .

T y tu ło w ą  roię  C rich ton a  odeg ra ł p. N ow ack i,  
uw yd a tn ia jąc  in te iigencyę  tego lokaja, a w ła śc i­
w ie  m a rsza łka  uw oru, jego sub te lną  ironię, jego 
p oczu c ie  w iasnej w artośc i. W y b o rn y m  lordem  
b y ł p. Fritsche. Z  p a ń  w y ró ż n iły  s ię  p. K o z ło w ­
ska  jako h ra b ia n k a  M a ry a  i p. Ł ą c k a  w ro li 
k o cm o łu cha  kuch enn ego . Pozateu i w ym ie n ić  je­
szcze  n a le ży  z u zn an iem  p. C za  kow ską , M a lic k ą  
i S z n a g e -A n d ru sze w sk ą ,  pp. W oyc ie c iiow sk ie go , 
C z y ń sk ie g o ,  B y st rzyń sk te g o , o raz  w szy stk ie  inne  
n a z w isk a  z afisza.

W y re ż y se ro w a n a  b y ła  sz tu ka  ba rd zo  s ta ra n ­
nie, w  czerń o b o k  p. N o w a c k ie g o  m a  za s łu gę  
p. C z y ń sk i.

„ N ie p o ró w n a n y  C r ic h to n *  m oże lic zy ć  n a  p o ­
w odzen ie  —  u d o ro s ły c h  ze w zg lęd u  n a  sw o ją  
zawartość myślową — u dorastającej m łodz ieży  
ze względu na swą malowniczość egzotyczną,

E. U.
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K o re sp o n d e n t  „G azety  W a r sz a w sk ie j ' ---------
z P a r y ż a  p od  datą, 18 b. m .: W c zo ra j  p oda łem  
w a m  telegraficznie) i ż  L lo y d  G eorge  podczas 
ro zm o w y  z nasizym  m in is t re m  Sapiehą, w  L o n ­
dyn ie  zapew nia ł, iż  n ie  p rz yczyn i s ię  do  o pó ­
źn ie n ia  p leb iscy tu  n a w e t o  jeden  dzień. Otóż 
p rzedw czoraj a m b a sa d o r  a n g ie ls k i  lo rd  H a rd in -  
ge  n a  po d staw ie  o trz y m a n y ch  in s t ru k c y i  z a żą ­
d a ł od k o n fe re n cy i am basadorów , żeby: po  
p ie rw sze  p le b isc y t w yzn ac zon y  n a  20 m a rc a  o d ­
ło żyć  j po drugie, żeby e m ig ra n c i g ło so w a li je­
dnocześn ie  z  m ie sz k a ń ca m i sta łym i.  W ob e c  te ­
go ziakwestyointowania całej p ro ce d u ry  p le b i­
sc y tu  p rzez A n g lię ,  p rze d staw ic ie l F ra n c y i,  p. 
Ju le s  C&mbon. o św iadczy ł, że w  interesie^ p o k o ju  
eu ropejsk iego  F ra n c y a  ab so lu tn ie  sp rze c iw ia  się  
n o w e m u  od raczan iu .

Sp ra w a  p rze d sta w ia  s ię  na stępu jąco : A n g l ia  
m otyw u je  sw e  s ta n o w isk o  obaw ą  p rzed  tem, że 
jeżeli p le b iscy t w yp ad n ie  p o m y ś ln ie  d la  P o lsk i,  
to  N ie m c y  zbun tu ją  się  i  może p rzy jść  do  w y ­
b u c h u  w o jn y  ogólnej. L lo y d  G eorge  k ilk a k ro tn ie  
pow ta rza ł Sap ieże  w  Lo nd yn ie , że p ra g n ie  p o ­
k o ju  za  w sze lk ą  cenę. Jeże li je d n a k  A n g lia  o b a ­
w ia  się gw a łtów  n iem ieck ich , to na jle p szą  t a k t y ­
k ą  d la  N ie m có w  będzie  k o n ty n u o w a n ie  datei 
szantażu.

Zwycięstwo wynorczB socyalistów  w W iedniu.
W  n iedzie lę  o d b y ły  się  w e  W ie d n iu  po  ra z  
p ie rw sz y  w y b o ry  do  Iz b  robo tn iczych , u stan o ­
w io n ych  u staw ą  p rzez  zg rom adzen ie  n a rod ow e  
uchw aloną. W y n ik  w y b o ró w  okaza ł, że socya - 
liśc i w  W ie d n iu  są  k ilk a k ro ć  s iln ie jsi od  w sz y s t ­
k ic h  in n y c h  stron n ic tw  ra zem  w z iąw szy . W  naj­
siln iejszej g ru p ie  (rob o tn ic y  p rz e m ys ło w i)  o t rz y ­
m a li so cya liśe i 110.000, chrześc.-społ. 5000, k o ­
m u n iśc i 6900  g ło sów , a  n iem iecko -na rodow i 
n ie znaczną  ilość. W  g ru p ie  u rz ę d n ik ó w  p ry w a t ­
n y c h  o trzym a li so cya liśe i 40.000, ch rz.-spo łeczn i 
4000, n iem iecko  n a ro d o w i 6000, k o m u n iśc i 240  
g ło sów .

G Ó R N Y  S L A S K
*o 23 wielkich papierni i fabryk 

celulozy. Połaniefe papier 
i książka polska,

jeśli Górny Śląsk dostaniemy.

Z  P a ry ż a  donoszą : C ze sk i m in is te r  s p ra w  za­
g ran ic zn ych , Benesz, w  ro zm ow ie  z  p rze d staw i­
c ie lam i ,,Ageńce E co n o m iq u e “- o św ia d czy ł d o s ło ­
w n ie  co następuje : „ E k sp lo a fa c y a  te ry to ry  ó w  
n a fto w ych  w  G a lic y i j s s t  bardzo  obiecująca, —

C o  do  tej części o ko licy  ga licy jsk ie j, któ ra  * 
sta ła  miana p rzyd z ie lo n a  (?)  doko ła  f io ry są **  
(a u io u r  B o ry s ła w )  F ra n c y a  m oże liczyć  na v‘ 
szą  ż y c z liw ą  w isipólczynność.“

III. Zjazd Inwalidów wojennych
P rze z  cztery  dn i, od  12— 15 hm . w łą czn ie  o b ra ­

do w a ł w  \va<rs za  w ie  I I I .  Z ja zd  'de legatów  im w lai- 
d ó w  w o je n n ych  Rzeczypospo lite j P o lsk ie .

P o  w y s łu c h a n iu  sp ra w o z d a ń  z a rz ą d u  Z w ią z k u  
In w a lid ó w ,  p o szcze gó ln ych  k o m isy i,  delegatów , 
o raz  w y ja śn ie ń  p rze d staw ic ie li w ładz, pow zięto  
szereg re zo lu c y i z  d z ie d z in y  a d m in is t ra c y jn o -  
gospodarcze j’, z  k tó ry c h  na jw ażn ie jsze  p rz y ta ­
c zam y  w  stre szczen iu :

1) Z ja zd  d o m a g a  się, a b y  w  s k ła d  k o m is y i  
z ie m sk ich , w ch o d z iło  50 proc, in w a lid ó w .

2) Z ja z d  protestuje, -przeciw  p ro w a d ze n iu  p a r ­
celacja p ryw a tn e j i  dzikiej.

3) Z ja zd  d o m a g a  s ię  in te n sy w n e go  p ro w ad za ­
n ia  parce lacy i.

•4) Z ja zd  d o m a ga  się  od  M in .  S. W o jsk ., b y  o rg a ­
n a  w y k o n a w c ze  p rz y  ro zd z ia le  zd e m ob ilizow a ­
n y c h  k o n i  i  t. p. u w z g lę d n ia ły  p rzedew szyst- 
k ie m  in w a lid ó w  w ojennych .

5) Z ja zd  d o m a g a  s ię  od  M in .  S k a rb u  j S p r a ­
w ie d liw o śc i n a ty ch m ia sto w e g o  w y d a n ia  ro zp o ­
rzą d ze n ia  w yk o n a w cze go  d o  u s t a w y  o sp ó łd z ie l­
n ia c h  z 29. 10. 1920 r. z  m o cą  obo w iązu jącą  n a  
te ren ie  całej R zeczypospo lite j.

6) Z ja z d  p ro s i  S a k cyę  o p ie k i M in .  Sp raw , 
w o jsk o w y c h  i  M in .  O św ia ty  o pom oc m a.tarya lną

. i  fa ch o w ą  n a  u rząd ze n ie  k u r s ó w  -kooperacyi w  
cen tra ch  in w a lid z k ic h  m c h u  spółdzie lczego.

7) Zjazcl po leca  K o ło m  Zw . o rga n izo w a n ie  
sp ó łd z ie ln i k o n su m c y jn y c h  i  w y tw ó rczych .

N a stę pn ie  za tw ie rd zo n o  sze reg  w n io s k ó w  po ­
szczegó ln ych  k ó ł  in w a lid z k ic h ,  ja k  n. p. żąd an ia :  
n a ty ch m ia sto w e g o  z ró w n a n ia  pob o ró w  ro d z in  
in w a lid ó w -P o la k ó w  z  a rm i i  zab o rczych  z  pobo­
ra m i in w a lid ó w  z a rm ii  p o ls k ie j ; sz yb k ie g o  w y ­
p ła c e n ia  in w a lid o m  300 proc. d o d a t k u  d roży - 
ż y źn ian e go ; w y zn a c ze n ia  k o m is y i  do zb a d a n ia  
n a d u ż y ć  w  szp ita la ch  d la  u m y s ło w o -c h o ry c h  
in w a lid ó w ;  re g u la rn e g o  w y p ła c a n ia  rent; u d z ia ­
łu  in w a lid ó w  w  Ic-om isyach le k a rsk ic h .  U c h w a lo ­
n o  d o m a g a ć  s ię  z n ie s ie n ia  n iepo trzebn ych  dz ie l­
n ic o w y c h  urzędów , o raz  zu ży c ia  p ie n ię d zy  p o ­
c h ła n ia n y c h  d o tychcza s p rzez tego ro d za ju  u rzę ­
d y  n a  bezpł. s z k o ły  p ow aż, o ra z  zażądać, b y  u s t a ­
w a  o p o d w y ż sze n iu  k o m o rn e g o  n ie  d o tyczy ła  i n ­
w a lid ó w , o ra z  w idów i  s ie ró t po  po le g łych ; z w ró ­
cić  s ię  do rz ą d u  o  p o p ie ran ie  in w a lid z k ic h  w a r­
sz ta tó w  p ra c y  i  t. p. Z ap ro te stow an o  też go rąco  
p rze c iw  n ie sp ra w ie d liw e m u  t ra k to w a n iu  in w a l i ­
d ów  p rzez p o szczegó ln ych  u r z ę d n ik ó w  p a ń stw o ­
w y c h  i  k o m u n a ln y c h ,  szczegó ln ie j p rzez s ta ro ­

stó w  n a  P o m o rz u  i  w  b. d z ie ln ic y  p ru sk ie j,  ot 
p rze c iw k o  p o stę p o w a n iu  księży, k tó rz y  (W  
de legac i p rzy to c zy li dow ody) w zb ra n ia ją  się  c^ '  
w ać  n ie b o szczyk ó w  in w a lid ó w , o ile  n ie  
m a ją  za  to  dosta tecznego  w yn ag ro d ze n ia .  W -2^  
s c y  de le gac i z m ajw yższem  cfcurzeniem  napięć® ' 
w a l i  za ch o w a n ie  się  k le ru  i  za tw ie rd z ili r e ż ° ^  
cyą, żąd a jącą  bezp łatnego  g rob u  d la  każde,s 
zm a rłe go  in w a lid y .

N a  m o cy  u c lrw a ły  Z ja zd u  z dn. 12 bm. z:WQ,la_ 
no  n a  czw a rty  d z ie ń  z jazdu  (t. j. n a  15 b. ńa.) V° 
siedaenie, n a  k tó re m  delegaci in w a lid ó w  P rze ft 
s ta w il i  sw o je  po trzeby  wobec za p ro szo n y ^  
p rze d staw ic ie li R ząd u , S e jm u  i  p ra sy  w  duć*5 
po p rze dn io  p rzy toc zon ych  uchw a ł.

D e le ga c i w y stę p o w a li n a ju s iln ie j  p rze c iw  V 
d z ia ło m  in w a lid ó w  n a  k la sy ,  j a k  ró w n ie ż  p® ^ ..  
w k o  n a d a n iu  in w a lid o m  z iem i n a  k re sach , go®, 
w e d łu g  n ic h  p o w in n i  b yć  w y s ła n i lu d z ie  z d r ^  
i  s iln i,  p rze d e w szy stk ie m  ch ło p i m a ło ro ln i 
in w a lid z i  n a to m ia s t  d o m a ga ją  się  p rzydz ia0

w  obręb ie  d o tych cza so w ych  g ra n ic  R zeczypoSP^  
litej. D e le ga c i z M a ło p o ls k i  p ro te stow a ł! P1'2^  
c iw k o  n ie sp ra w ie d liw e m u  p o stę p ow an iu  gen. 
le ga ta  rz ą d u  n a  M a lo p o lsk ę  p. G a łeck iego. P ° sj! 
p a ły  s ię  w y ra z y  ob u rze n ia  pod  aidresiem min- 
d z ie ln ic y  p ru sk ie j,  s t ro n n ic tw  w ię k szo śc i seji®-^ 
wej, szczegó ln iej s t ro n n ic tw  k le ry fca lnych , k t° ' 
n a d o m ia r  złego, n ie  p rz y s ła ły  sw o ic h  przedisw 
w ic ie li  n a  konfe rencyę , ob aw ia ją c  się  za rzu t01' ’ 
oraiz p o d  ad re se m  stron n ic tw a , p. G a łe ck i 
( P S L  P ia sta ), k tó re  z ła tw o śc ią  m o g ło b y  '" 'P  J 
n ą ć  n a  zm ia n ę  jego postępow an ia . _

W y ra ż o n o  ró w n ie ż  s ło w a  g łębok ie j czci i 
a n a n ia  d la  N a c z e ln ik a  P a ń s tw a  i  c z łonków  
bu  genera lnego, k tó rz y  z ro zu m ie li po łożen ie  ^  
w ałidów .

N a stę p n ie  in w a lid z i  d o m a g a li s ię  n a d a n ih  ty  
k o n c e sy i ty to n io w y c h  i  re sta u ra c y jn y ch ,  uki*0 
oen ia  n a d u ż y ć  p a s k a r z y  i  t. d.

Jednocześn ie  m ó w c y  zaznacza li, że przedsh1 
w ia ją c  sw oje  s łu sz n e  ż ą d a n ia  p r a g n ą  budoW® 
silną , z jednoczoną  P o lskę , d la  k tó re j g in ę li 
le p si sy n o w ie  O jczyzny, P o ls k ę  d e m o k ra ty  
o p a rtą  n a  zasadiaich lu d o w ład ztw a .

P r z y  k o ń c u  ob rad  u c h w a lo n o  d o d a tk o w ą  r e2°̂  
lucyę, w y ra ża ją c ą  p rote st p rze c iw ko  sp raw o & w ' 
n iu  ze Zjaizdu, u m ie szczo ne m  w  „RzeczyposPa _ 
tej“, w  k tó re m  a u to r  n a z y w a  tenże z jazd  > 0  
p a s t l iw y m ".

Z a b ra ł  ró w n ie ż  g lo s  szef se k c y i o p ie k i w  0 * '

PRZECŁAW  SMOLIK 
(C Z E S Ł A W  W R O C K l)

Sześć la t  ma D alek im  
53 W sch o d zie

(W sp o m n ie n ia  je ńca  z  n ie w o li ro sy jsk ie j)

A k t o r z y  w y stę p u ją  n a  scen ie  wi p rze p y szn y ch  
jedw abnych , pow łóczystych , o ż y w a c h  b a rw a ch  
stro jach  ,w ch a ra k te ry s ty c zn y c h  m a ska c h ,  w y ­
ra ż a ją c y c h  sta łe  tę rolę, k tó rą  g r a  w  danej sz tu ­
ce ak to r, w ię c  gn iew , d o sto jn ą  pow agę, ra d o ść  
lu b  sm ute k. Ż y w e j m im ik i  tw arzy, subte lnej i  
c iąg le  zm iennej, w y ra ża ją ce j c a ł ą .bogatą  gam ę  
lu d z k ic h  u c zu ć  i  w rażeń, k tó ra  jest w a ru n k ie m  
scen icznego  ta lentu  i  dobrej g r y  u  now ocze sne ­
go  a lito ra  eu ropejsk iego , c h iń s k i  a k to r  n ie  zna. 
wcale. Gn, jeże li i  w ystęp u je  n a  scen ie  bez m a -  
siki, to  t a k  u c h a ra k te ry zo w a n y ,  że pod  g ru b y m  
słojem, szczodrze  użytej s z m in k i,  p od  olbrzjrm ią, 
p rz y p ra w io n ą  b ro d ą  i  w ą sam i, k tó re  o c ie n ia ją  
tw a rz  p ra w ie  p o d  sam e  oczy, żaden  m u s k u ł  je­
go tw a rz y  n ie  d rg n ie  —  p rz yn a jm n ie j d la  oczów  
w idza. R o le  sw o je  w y p o w ia d a ją  a k to rz y  chińs-cy 
z n ie zm ie rn ie  ż y w ą  ge sty ku la c y ą ,  —  p o ru sza ją c  
się przytem. n a  scen ie  k ro k ie m  w ie lce  u ro c zy ­
stym , —  g ło sem  n ie n a tu ra ln ie  w y so k im , b rz m ią ­
cym  fistu łą , —  d o  w tó ra  ża ło śn ie  p isk liw e j  m u ­
zyk i. M o ty w  m u zy k i,  u s ta w ic zn ie  ten  sam , —  n ie  
zmierni* prosty, b rz m i w  c ią g u  k ilk u g o d z in n e ­
g o  w id o w isk a  z n u żą c ą  m onotonią.. In s łra m e ® - 
treya rów n ie ż  m a ło  złożona: instrument sm yc z ­
kowy, stra szn ie  piskliwy, coś w  rodzie n a sz y c h

sk rzyp ie c , —  ty lk o  o jednej czy d w u  stru nach , —  
g ło s ie  p o d o b n ym  d o  n a szego  „ p iko ło “, d ru g ie  o  
fo rm ie  prostej i  d ług ie j, g ło sem  p rz y p o m in a ją  
k i l k a  in s t ru m e n tó w  dętych, z  k tó ry c h  jedne o 
n a sze  trąby ; w ie lk i  bęben i  m osię żn e  ta lerze  do­
p e łn ia ją  o rk ie strę . N a  ś ro d k u  scen y  s to i sta le  je­
d w a b n y  b a rw n y  pa raw an , posaa k tó ry m  k ry je  s ię  
aktor, sch od zący  ze sceny, lecz m a ją c y  zn ó w  
w z ią ć  z a  chwalę u d z ia ł  w  grze. A k c y a  n ie zm ie r­
n ie  u b og a  —  obfitu je  w  m o n o lo g i n ie zm ie rn ie  
d ług ie , w  czasie  k tó ry c h  a k to r  ge styku lu jąc , 
'w yw ija ją c  n a d  g ło w ą  czem ś w  rod z ie  narzędzia, 
do  odpęd zan ia  m uch , d łu g ie go  p ę k a  b ia ły c h  w ło ­
sów  n a  k ró tk im  k i j u  o sa d zo n y  i  stąpa jąc  w ie lce  
tra g ic zn ie  recytuje  sw ą  ro lę  p is k l iw y m  g ło sem  
i  p rze c ią ga ją c  n ie k tó re  g łosik i za  m u zy k ą .  C z y n i 
to w rażen ie  czasem  p łaczu, cza som  k rz y k u ,  cza ­
se m  śp iew u. S c e n y  zb io row o  s ą  m ilczące  i  u r o z ­
m aicają, monologi i  d y a io g i  ty lk o  n a d zw ycza jn ie  
w y ra z is tą  g e s ty k u la c y ą  i  a k c y ą  bez słów . C h ó ­
ró w  n ie  m a ; ea  to  po scen ie  sn u je  się  w c ią ż  s łu ­
żba teatra lna, k tó ra  zajmuje się. zręc-znsm prze ­
rzucaniem . w  powietrzu przez  scenę p o d u sze k  n a  
k rze sła , n a  k tó ry c h  u s ia d a ją  ak to rzy , w  m o m e n ­
cie, g d y  sw e  recytacje sko ń czy li.  P u b lic zn o ść  
zach o w u je  się  -w czasie przedstawienia n a jz u ­
pe łn iej swobodnie: wchodzi i '  w y c h o d z i ze sa li, 
g aw ę d z i w eso ło  i  głośno, za jad a  s łodycze  i p o p i­
ja  herbatę, k tó rą  obnoszą przekupnie po sa li; w  
c h w ila c h  zaś żywszego za in te re so w a n ia  się  grą, 
b ierze  w  n ie j ud z ia ł,  pokrzykując k u  aktorom, a 
n aw e t p iszcząc  chwilami w ra z  z n im i f istu łą ,

W oryginalny sposób markuje się na chińskiej 
•scenie akcyę, wymagającą zmiany dekoracyi. 
g d y  n, p. bohater ma płynąć na łódce występuje

• ■ft
p rze d  n ie go  w io ś la rz  i  m ach a ją c  trz ym a n y m i 
rę k a c h  d w o m a  w io s ła m i w  pow ie trzu  w iedzie  S 
za  sobą  przez sc-enę... S k ła d  re k w iz y tó w  teatt® 
n y c h  ró w n ie ż  zn a jd u je  s ię  p rze d  o czym a  w idzon  
n a  scenie, p o  jej praw ej stron ie ; o rk ie st ra  
p ra cu je  p o  s tro n ie  lewej. K ob ie ce  ro le  w  ch®1 
s k im  teatrze t ra d y c y jn ie  po  dzień d z is ie jszy  
ją  w y łą c zn ie  m ężczyźn i, co im  tem  ła tw ie j P*'2- 
chodzi, że s ty l c h iń sk ie j  g r y  scen icznej w y © a®ń 
re c y to w a n ia  ta k  m ęsk ie j, j a k  kobiecej ro l i  ®ie 
n a tu ra ln ie  w y s o k im  dyszkantem .

tfi * #

W  feraedm t y g o d n iu  n a sze g o  p o b y tu  w  
b in ie , tj. w  p ie rw sz y c h  d n ia ch  m arca, dooz^ty  
l i ś m y  s ię  p rz y ja zd u  po lsk ie j m is y i  d y p lo m a ty 0 '  
no -w o jskow ej, w y s ła n e j  z k r a ju  d la  wyraito^ ' 
n ia  n a s  z topieli... N ie ste ty ! M is y a  przyjechać® „
d w a  m ie sią ce  .za późno... M is y a  sk ła d a ła  s jS
W y so k ie g o  k o m is a rz a  Rzeozypo: p. T a i"

g o w sk ie go  i  gen. B a ra n o w sk ie g o ,  a  następ® '®  
im p o n u ją co  lic zne go  sz ta b u  se k re ta rzó w , Pc a ‘ 
en ików , k o n su ló w , ad ju tan tó w  i i... P o w ita l i8® 
ic h  z z ap a łem  isto tn ie  tonących , k tó ry m  zbaw '0' 
rzu co n o  linę!... A  p rzy tem  w id o k  ty łu  n£ 
zbaw ców , p rz y s ła n y c h  z o jczyzny  na*kosz-t 
s tw a  do C h in  —  w o k o ło  św ia ta  —  up ew n i 
że stan. rzeczy  w  o jczyźn ie  m u s i  b yć  ró w n ic  
tn y , ja k  św ie tn ym  b y ł w id o k  p a ra d n y c h  , 
d u ró w  oficerów , co p rz y je ch a li z m isyą , P * ^  
których, n a sze  w ła sn e  sza re  i  b ru d ne  ruusu<*». 
•Tip. k tó ry c h  anać b y ło  5 m iesięczne życie  w 
go n a ch  —  „cieni u s z k a c h 1"  —  przygnęb®  
c ty  n i 1 y w ra  ż en i a., .

(Ciąg dalszy nastąpi),
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ypraw wojsk., p u łk .  K o łłą ta j,  zapew n ia jąc , że 
wszelkie isto tne  fa k ty  n a d u ż y ć  i  n ie sp ra w ie d li­
wości p o szczegó ln ych  u r z ę d n ik ó w  zostanę, n a -  
ye łun ia st su ro w o  u k a ran e , jaik zre sztą  Jbyło do - 
K h c za s .  D e le gac i w e zw a n i z o s ta li d o  przedeta- 

Vl,2enśa sw y c h  zaża leń  p u łk .  K o łłą ta jo w i.
De legacya  in w a lid ó w  zd a ła  sp raw ę  z  w y n ik u  

konferencyi w  gen. d y re k c y i m o n o p o lu  tyton io - 
‘\'ego5 gdzie  o trz ym a ła  zapew inen ie , że akład in i- 

tytoniow e, będę  p o w ie rzan e  o rga n iza c y o m  
u iw a lid zk im  i  koop e ra tyw om .

Relegaicya gó rn o ślą sk a , -żegnana p rzez  ca ły  
A ]azd; zm u szo n a  b y ła  w cześn ie j kon fe rencyę  o- 
PUscić, w obec tego  p rze rw ano  p o rzą d e k  dzienny, 
by w y s łu ch a ć  p rze m ó w ie n ia  jednego  z delega- 
ow> k tó ry  -w im ie n iu  in w a lid ó w  g ó rn o ś lą sk ic h  
^ a p e lo w a ł do- zebranych , b y  n ie  ustaw ia li w  p m  
c,y ^ ia  dobra  Rzeczypospo lite j. „ M y  n a  G ó rn y m  
^ b s k u  n ie  b o im y  się, że wiailuta p o lsk a  źle stoi, 
Ją w iem y, że sę  to  machim-acye b a n k ó w  i  wswel- 
’-lego ro d za ju  sp e k u la n tó w ; n ie  sob ie  n ie  ro b i- 
n iy z tego, g d y  n a m  m ów ią , że w  P o lsce  źle, bo 
wiemy, że dob rze  -będzie; a  że w  P o lsce  w a rs z ta ­
ty P ra c y  stoję, —  m y  w iem y, że su ro w c ó w  n a -  
®zycb starczy, b y  u ru c h o m ić  w sz y s t k ie  w-ars®ta- 
y  P racy; m ó w ię  nam , że w  P o lsce  n ie m a  dróg, 

llle® a  d o sta teczn ych  ś ro d k ó w  k o m u n ik a c y i  —  
a Przecież m y  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  m a m y  m ate- 
lyału, po-dostiaitkiem, i  d la  całej P o l s k i  sta rczy*1. 
■ ::s!ępnie za zn ac zy ł G ó rn o ś lą za k  w  k i l k u  s ło -  
Wa,ch, ja k  b a rd zo  p ra g n ie  lu d  g ó rn o ś lą sk i  po łę- 

• czen-a z ma-cierzę i  ufa, że to j u ż  p rę d k o  na stąp i.

k r o m k a ”
K ra k ó w ,  23 lutego. 

Reforma rolna a miasta
W e w to rek  o  godz. 5  po  p o łu d n iu  o d b y ło  się  

Posiedzenie m iejsk iej k o m isy i d la sp ra w  zw ią ­
zanych z re fo rm ą  ro ln ą  w  odn ie s ien iu  do  inte- 
; osów m iasia. P rzedm io tem  o b rad  b y ł  projekt 
dstawy o z a sto so w an iu  za sad  re fo rm y  ro lnej do  
Polityki g runtow ej i  m ie szkan iow ej w  sferze  
o k re só w  m ia st ł o ś ro d k ó w  p rze m ysłow ych , 

opracow any p rzez m in iste rstw o  ro ln ictw a. P ro -  
jokt ten u zn a n o  za  zupe łn ie  n ieodpow iedn i, 
Sdyż p rze ka zyw a ł o n  g ru n ty  pań stw ow e  ty lko  
»Pod zarząd  g m in *  w  d z ie rżaw ę  w ieczystą , w y ­
właszczał g ru n t y  p ryw a tn e  n ie zab u d ow ane  i za- 

udow ane n a  rzecz pań stw a  i  w p ro w ad za ł w  tej 
Praw ie in ge re n cyę  o k rę g o w y c h  u rzę d ó w  ziem - 
ktcb, z ło żon ych  z  e lem entów  ch łopsk ich , 

f ism o  m ag istra tu  do  g łó w n e g o  u rzędu  z iem ­
n e g o  w  sp raw ie  zastrzeżen ia  m ia stu  g ru n tó w  
f  f s fo rm y  ro lnej n ie  od n io s ło  sku tk u .  R . m. 
°w. d r M iil le r  w skaza ł, że prez. Fede row icz  

Pow inien b y ł  energ iczn ie  in te rw en iow ać  w  tej 
-Prawie u prezesa  g łó w n e go  u rzędu  z iem sk iego . 
. W obec tego, że w e  czw a rtek  odbędzie  się  po ­

jedzen ie  k o m is y i  m ie szkan iow ej, n a  k tó re m  d r 
ro ss tna p rzed staw ić  p ro jekt se jm ow y  o  roz- 
udowie m iast, p o stan o w io n o  od ro czyć  tę spraw ę.

W obronie praw autorskich
g łó w n y  Z je d n ocze n ia  p o ls k ic h  zw ię - 

? °w  d r u k a r s k ic h  i  -pokrew nych  zawodów", o raz  
w zaw odow ego  liteoratójwi p o ls k ic h

W arszaw ie  p o w z ię ły  u ch w a łę : 
auDi^ a j.ę c z a  o b jaw  pożądam y -dążenie do poro- 
ea ^etr̂ a' ^  *  w sp ó łp ra c y  n a s z y c h  o b u  orgam i- 
akóf'1’ z,a,Ka^ d- g łó w n y  Z jedn oczen ia1 p o ls k ic h  zw ią  

' 5̂  d r u k a r s k ic h  i  -pokrew nych  zaw od ów  i  za - 
Yy Z w ią a k u  zaw odow ego  lite ra tów  p o ls k ic h  w  
ae^TS,zaw le  u w a ża ję  z a  potrzebne  podjęc ie  w sp ó ł 
iP>ł cy i  w  sp ra w a c h ,  d o tyc zą cych  o b ro n y  w za -
: , ^ y c h  in te resów , zarów ino bow iem  lite ra c i ja k  
stwnaU5rzo P rzytóJT iią ję  s ię  p ra c ę  sw o ją  do  
j,alkiJEia? i a  oecnsniejiszieigro d o b ra  ku ltu ra ln e go ,

Y y 1 je®t k s ią żka .
te8'° za rzą d  g łó w n y  Z jed n oczen ia  po l- 

wodóK,ZWli^ Zlków 'd e k a r s k i c h  i  p o k re w n y c h  za - 
W y c h y l i ł  sd-ę do propo-zycyi za rzą d u  

szawj Zawodm vego  lite ra tó w  p o ls k ic h  w  W a r  
bro-ny6’ ^“ “ 'eirizającego do  poparcia, s łu szn e j  o - 
iącej • W ła sn o ś°i lite rack ie j w  sp ra w ie  następ-u-

reP^ ‘ie']vlaiż T^ ie lokrotn ie  ztdarzalo się, iż  n ie k tó - 
"żytart Siębi0irsifcwa d ru k a r sk i®  i  w yd a w n ic ze  z 

■ dą  a u to ró w  d ru k o w a ły  w ię k sz ą  ilo ść
k r

S  b9 i^ a3b  a n iż e li  p rz e w id y w a ła  u m o -
d h o ic M .n T '*  ?  wydiawcaim i, z a rz ą d  g łó w n y  Zje- 
k re w n rru  Z w ią zkó w  dx*ukai?skich i po-.

ńą obrer1? T ^ ÓW ,°'ŚWdacl'Cza’ ™ od  w
tei dtoied-^-  ̂ i ei’eso,w literatów rozciągnie w

n ik ó w  d r u k a r s k ic h  całej Rzeczypospo litej, do po ­
m a g a ł c z ło n kom  Z w ią z k u  za w o d o w ego  lite ra tó w  
p o ls k ic h  d o  obj a k tyw n ego  -spraw dzania, czy  u -  
m ow ą, do tycząca  ilo śc i e g zem p la rzy  zo sta ła  śc i­
śle  i  d o k ła d n ie  w ype łn iona .

W a rsz a w a ,  d n ia  22 s ty c z n ia  1921 roku .
Z a rz ą d  g łó w n y  Z jednoczen ia  p o ls k ic h  z w ią ­

z k ó w  d ru k a r s k ic h  i  p o k re w n y c h  -zaw odów : K . 
K o w a ls k i,  p rze w od n iczący ; F r. Jah łc zyń sk i,  se ­
kre ta rz; W ł.  Łę c k i,  H ; N o w a k o w sk i,  B . Hna-t- 
k o w sk i,  L . Sziaudynajty-s.

Z a rz ą d  Z w ią z k u  zaw odow ego  lite ra tów  p o l­
sk ic h  w  W a rsz a w ie :  W a c ła w  S ie ro szew sk i, p re - 
ze s;Z o fia  R yg ie r-N -a łkow Ska , A n d rze j  S tru g , X a -  
w e ry  G lin k a ,  K a ro l  Ir z y k o w sk i,  Z y g m u n t  K is ie ­
lew sk i, E d w a rd  Ko iz ikow sk i, sekretarz.

J: ;n; kon tro lę  i będzie  •wszelkim i sposo-
organ-i zacyi i■-racoiw->0t do stę p n ym i m u, jako

Zbićrka na plebiscyt górnośląsk i w framwafaeti.
W  pon iedz ia łek  21 b. in. zeb ra łi k o n d u k to rz y  
tram w ajow i n a  p leb iscyt g ó rn o ś lą sk i 40.026 M k  
50  fen. O d  23  b. m. k o n d u k to rz y  ja ko  potw ier­
dzen ie  o trzym a n ych  d a tków  p le b isc y to w ych  w y ­
dają p u b liczno śc i z b lo czkó w  k w itk i k o lo ru  r ó ­
żow ego  i b ia łe go  z  nap isem : „N a  p leb iscy t*, 
op iew ające n a  1 M k  i 5  M k .  Spo dz iew ać  się  
na leży, że pub liczność, pa rok ro tn ie  już zaw ia ­
dam iana  p rzez p ra sę  o  zb ió rce  n a  p leb iscyt 
w  tram w ajach, mającej trw ać  do  n iedzie li 27 b. m. 
w łącznie, chętn ie  i bez o c ią gan ia  o f ia ro w yw ać  
będzie do  ce n y  b ile tów  ja zd y  te m in im a lne  
kw oty. D łu ż sze  ro zm o w y  z  k o n d u k to ra m i na  
tem at d a tków  w  tram w ajach  pow odują  stratę 
cza su  d la  kond u kto ró w , k tó rz y  m ając obecn ie  
p rz y  zb ió rce  podw ójną  pracę, n ie  są  w  stan ie  
sp rzedać  w sz y stk im  jad ącym  biletów, co zn ó w  
jest p rz y c z y n ą  strat d la  za rząd u  tram w aju. P rze z  
p ie rw sze  t rz y  dn i zb ió rk i,  t. j. sobotę, n iedz ie lę  
i  pon iedz ia łek  zeb rano  w  tram w ajach  k ra k o w ­
sk ic h  na  p leb iscyt 139.413 M k  i 5 0  fen. K om ite t 
p ro s i o  zaznaczenie, że b lo czkó w  k o lo ru  ró żo ­
w ego  i b ia łe go  z  n ap isem : n a  p le b iscy t po  1 
i  5  M k  u żyw a ją  ty lk o  do  z b ió rk i k o n d u k to rz y  
tram w ajow i. O strzedz zatem  na le ży  pub liczność, 
a b y  na  p o do bn e  b loczk i d a tków  n a  ręce  o sób  
in n y c h  np. w  lo k a la ch  p u b lic zn ych  n ie  sk ła ­
dała.

Mąka rejonowa. M a g is t ra t  k ra k o w sk i podaje 
dp w iadom ośc i, że s k le p y  re jonow e  i  k o n su tn y  
będą  sp rze d a w a ły  w  b ieżącym  ty g o d n iu  od  
czw artku, tj. 24  bm . za od łączen iem  118  od­
c in k a  leg itym acyj zb iorow ej po 30  d k g  m ąk i 
jęczm iennej w  cen ie  po 33  M k  za  1 kg.

Z teatru im. J. Słowackiego. D z iś  i ju tro  „P rze ­
ch o d z ień * B. K a te rw y ,  k tó ry  w obec w p row ad ze ­
n ia  n a  rep e rtu a r n o w o śc i francu sk ie j „P o w ró t" 
p rzez j a k iś  cza s n ie  będzie  m ó g ł b y ć  g ra n y . 
W  p ią tek  „ O rlą tko " z p. B ia łk o w sk im , k tó ry  po 
k ilk u d n io w y m  urlop ie  pow raca  do swojej sukce - 
sow ej roli. P o  k ilku d n io w e j p rze rw ie  sp o w o d o ­
w anej w strzym an ie m  węgla, teatr od  w czoraj 
jest zn o w u  w yd a tn ie  ogrzew any.

Z teatru Bagatela. D z iś  w  środę  po  raz  trzeci 
o sta tn ia  n o w o ść  B aga te li:  „ N ie z ró w n a n y  C rich - 
to n “, nadzw ycza j in te resująca  i o g ro m n ie  efe­
k to w n a  sz tu ka  fan ta styczn a  B a r ie ’a. G a rść  p ro ­
b lem ów  i zagad n ień  dzisiejszej d o b y  ro z trzą sa ­
n y c h  w  niej, p raw d z iw ie  a rty sty c zn o -fan ta zy jn a  
op raw a, jakiej w y m a ga ła  ta sa ty ry c zn a  g ro te ­
ska, o ra z  d o sko n a ła  g ra  a rty stów  z  p. Janem  
N o w a c k im  n a  czele zapew n ia ją  sztuce  trw a łe  
pow odzenie. Ju tro  i w  dn ie  następne  „ N iezrów ­
n a n y  C rich ton *.

Z teatru Nowości. D z iś  w e środę  „G enera l h u ­
z a ró w ",  czw artek  24-go  „ M iło ść  c y g a ń sk a * .  P re ­
m ie ra  opere tk i S z irm a ja  „ M is z k a  m a gn a t*  n a ­
znaczon ą  zosta ła  n a  pon iedz ia łek  2 8  bm. D y -  
re k e y a  sp ra w ia  do  opere tk i tej w sp an ia łe  now e  
k o s t y u m y  i  dekoracye . Z n a ko m ita  o b sad a  za ­
p e w n i operetce tej w  K ra k o w ie ,  ja k  i w szędzie  
św ie tne  pow odzenie.

P o g rze b  p rezydenta  Iz b y  ad w o k a ck ie j  śp. D r a  
M ic h a ła  Koy®  odbędzie  s ię  z d o m u  ż-ałohy p rz y  
u l. św . A n n y  7 w e środę, 23 ta i.  o godz  3 poco}., 
ma k tó ry  W y d z ia ł  Iz b y  za p ra sza  w sz y s t k ic h  pp. 
Ko legów .

Z d z iczen ie  o ficerka. N ie z w y k le  p rz y k re  i obu  
rza jące  w id o w isk o  u rz ą d z ił w  d n iu  16 lu tego  
k o m e n d a n t  p o c ią g u  pance rnego  „W ilk**, podpo ­
ru c z n ik  A le k sa n d ro w ic z  n a  st-acyi Podgó rze - 
B o n a rk a .  C h cąc  ja k ie j ś  p an i zaprezentow ać, 
ja k  w y g lą d a  p o c ią g  p an cern y  pod jego  k o m e n ­
dą, w y s ła ł  s ta rc zego  żo łn ie rza  J a n u s z a  do k ie ­
ro w n ik a  p a it y i  ro b o tn ik ó w  ko le jo w ych  p. P., 
ą b y  tenże u su n ą ł śn ie g  z pod  w o zó w  poc iągu . 
P., nie m a jąc  ro bo tn ik ó w  i u w a ż a ją c  u su w a n ie  
śn iegu  za  zbyteczną zab aw k ę , o d m ó w ił, ż o ł ­
n ierz, w ró c iw szy  do o fic era  A lek san d ro w ic za ;  
za k o m u n ik o w a ł odp ow ied z  to row ego , raco o~ 
trzy tra l sze -ó  p o ip z k o w  w ebet1 be1 z ni o one.! 
publiczno:-:;!, k tóra z-.'..v:ęł:r Ki" Z'.

stronę b ru ta la . Ten, n iearażony  pro testam i, p rzy  
skoczył d o  tomowego P., p rzy k ład a ją c  m u  do  
p ie r s i r e w o lw e r  i  b iją c  po  tw a rzy , i  tera.,z z a d a je  
sotni® p y tan ie  każd y  ojciec i  m atka , p osy ła ją c  
sw ych  sy n ó w  do w o js k a  po lsk iego , co dzieje się 
tam , gd z ie  n iem a  żadnej k o n tro li?  Gzy żo łn ierz, 
któ ry  p rzechodzi k a tusze  w o jn y , m a  jeszcze  
przechodzić  katusz®  b ru ta li?  N a le ży  prze® ener­
g iczne  w y stąp ien ie  odnośnych  w ła d z  zaoszczę­
dzić żo łn ie rzom  i rodzicom  czy żonom  tak ich  
rzeczy. P e łn e  zadośćuczyn ien ie  n a leży  .w ym ie ­
rzyć ob rażon em u  -p racow n ikow i ko le jow em u . 
S p ra w ę  tę p o lecam y  naszym  posłom , a b y  zużyt­
k o w a li ją , gdzie  na leży .

W łam anie na poczcie. D o  m agazynu podręczne­
go w  urzędzie pocztow ym  na dworcu kolejowym  
w Krakow ie  w łam ano się i skradziono pewną ilość 
listów  am erykańskich. Pod  zarzutem  tej kradzieży  
aresztowano strażnika kolejowego Józefa Grochala
1. 27.

Kradież maszyny do pisania. Z  biura oddziału 
m ałopolskiego m inisterstwa przem ysłu i handlu 
R y n e k  1. 30, skradziono m aszynę do pisania sy­
stem Sm itk-B ross N r  101,513/11 wartości 60 000 
marek.

Aresztowanie kieszonkowca. N a  dworeu osobo­
w ym  w  K rakow ie  aresztowano Wojciecha Ciężkie­
go l. 29, w  chwili, g d y  niejakiemu W aw rzyń cow i 
Brzeskiem u usiłow ał wyciągnąć z kieszeni portfel 
z gotów ką i dokumentami.

2 POLSKI
Zeftrame partyjne w Byszynie (pow. Chrzanów ) 

odbyło się w  niedzielę 20 iutego. Om aw iano spra­
w y  polityczne i m iejscowe gminne, Referował tow. 
Bribram , w  d y sk u sy i przem awiał tow. Jan Pali­
woda. M ów cy  napiętnowali za k u sy  endecyi na 
praw a robotnicze a w  szczególności potępili w ro­
gą  ludow i pracującemu działalność posłów  ks. L u ­
tosław skiego i Tabaczyóskiego. Następnie om aw ia­
no  sp raw y plebiscytowe. Zarządzona zb iórka na 
rzecz plebiscytu dała 1032 mk.

Ofiary na rzecz uchodźców z Slęska C ieszyń­
skiego. N a  ręce tow. W ojc iecha  D z ió b ka , s k a rb ­
n ik a  kom ite tu  w y g n a ń có w  p rze b yw a ją cych  w  b a ­
ra k a ch  o św ię c im sk ich , z ło ż y li:  p ra c o w n icy  k r a ­
k o w sk ie j  d y re k c y i kolejow ej w  O św ię c im iu
24.000 M k ,  se k re ta rya t rob. ch em icznych  w  T rze ­
b in i 1460  M k ,  p ra c o w n icy  ko le jow i z Jaw o rzn a  
p rzez p. Jan a  Z a gó rd ę  1214  M k ,  p ra cow n icy  kol. 
z Ż y w c a  3000  M k ,  p ra cow n icy  ko l. z  Ja w o rzn a  
1380 M k ,  po se ł H ip o lit  Ś l iw iń s k i  5.000 M k . 
W sz y s tk im  o fia rodaw com  kom ite t sk ła d a  s e r ­
deczne podziękow an ie . D a ls z e  o f ia ry  n a d sy ła ć  
n a le ży  ty lko  n a  ręce s k a rb n ik a  W ojc iecha  D z ió b k a  
d la  kom ite tu  w y g n a ń c ó w  w  O św ięc im iu . (N a  a- 
d re s Ja n a  D u d z ik a  w y sy ła ć  n ie  na leży, g d y ż  
ten op u śc ił już  b a ra k i ośw ięc im sk ie ).

Wyrek w senzscyjnym procesie. W  głośnej spra­
w ie Kochanow iczów  zapadł wczoraj w y ro k  sądu 
apelacyjnego w  W arszaw ie, skazujący Bolesław a 
Kochanow icza na  2 lata 8 m iesięcy więzienia, 
Kazim ierza Kochanow icza i  Małgorzatę Kochano- 
w ieżową na trzy  miesiące więzienia. Tej ostatniej 
karę zaw ieszono na trzy lata. D o  czasu up raw o­
m ocnienia w y ro ku  sąd postanow ił w ypuśc ić  na 
w olność Bolesław a Kochanow icza, o ile z łoży  150 
tys iąc/  m arek poręki.

Sk ró co n e  k u r s y  se m in a rya ln e  d la  zw o ln io nych  
żo ln iezy. D la  zw o ln io n ych  w zg lędn ie  be®term i- 
n o w o  u r lo p o w a n y c h  żo łn ie rzy, k tó rz y  p ra g n ą  p o ­
św ię c ić  s ię  zaw o d o w i nauczyc ie lsk iem u , a posia ­
d a ją  odpow iedn ie  p rzygo tow an i®  nau kow e , u- 
rząclaoue zo staą  n a  p o czą tku  kw ie tn ia  b. r. sk ró ­
cone t o r s y  sem inarya.ine, a  m ia n o w ic ie : a ) k u r ­
s y  semińaryaJiGie m atu ra ln e , b) k u r s y  sem iniary- 
a,lne na  pom ocn icze  s iły  nauczycielsk ie. N a u k a  
n a  k u rsa c h  jest bezp łatna, a  nieiaamożRiji m ogą  
p r z y  d ob re m  za ch o w a n iu  d p iln o śc i otrzym ać  
■zapom ogi pań stw ow e. Z g ło szen ia  w raz  z życio­
rysem , u w ie rz y te ln io n y m  odp isem  św iad ectw a  
szko lnego, św iadectw em  m o ra ln o śc i i m etryką  
sk ład ać  n a leży  do D yrekcy i p aństw , k u rsó w  se~ 
m inarya .lnych  w  P o zna n iu , św . M ard ra  40.

-  o  o  o

 ̂ Z  ZA G R A N IC Y
F r y d e r y k  XXX o W ilhe lm ie . P ie rw sz y  rozdzia ł 

trzeciego tom u  pam iętn ików  B ism arcka , który  
u k aza ł się w  d ru k u  —  za w ie ra  c iekaw e szcze­
gó ły  o podów czas ks. W ilh e lm ie . B ism arck  op i­
su je  m iędzy  inńem i, ile  ■zadawał sobie i n u lu , zę­
b y  -następcę tronu  odpow iedn io  p rzygotow ać ,1.0 
.przyszłych  don iosłych  obo w iązk ó w  i jak chcj-d  
cesarza  nak łon ić , żeby ks. W ilh e lm  p rokcw iu  w  
m inisterstw ie  sp raw  zagran icznych . Cesarz F ry ­
deryk n a p is a ł■ w  tej sjprawie d o : B isrer-ieka  li.-:t 
w k tó rym  w y w o d z i: „Uw-.u.m i, i e  m ój--syn ra j-  
s ; z r y p ow i n i e n porn a ć ; ■ •: ■ i o-ż •. • n i ■ - v-.: i ■. :- r. ey >
Krą-ju, zan im  n n ją c  s-:zFro, a-óc u® p r r e l  e,::r.r-.



Przed pletóscyłem górnośląskim
S ł8is3wsiiiś$ emigrantów. —  Głosowanie 20 marca 

(P A T ).  Paryż, 22  lutego.
Z  L o n d y n u  dono szą  urzędowo: N a  po rao n e m

posiedzen iu  kon fe rency i lo n d yń sk ie j  zapad ła  de- 
cyzya , że p leb iscyt na  G ó rn y m  S .ą sn u  odoędzie  
s ię  w tym sam ym  aniu dia rooowitjren m ieszkańców 
Górnego S lp k a ,  jak i dla emigrantów. W ie lk a  B r y -
tan ia  powiadomiła k o n fe rencyę  o swoim zam ia ­
rze wysiania na Górny Śląsk czterech batalio- 
nów wojska.

(P A T ).  Paryż, 18 lutego. 
„ T e m p s*  k o m u n ik u je : O b rauu jąca  w  L o n d y ­

n ie  R ad a  n a iw y z sz a  zadecydow ała , że p leb iscyt 
n a  G ó rn y m  S ią sk u  odbędzie  się  w jednym ter- 
minia, a  m ianow ic ie  w "aniu 20 marca B. r. N a  
cza s p ieb iscy tu  p rzy s ła n e  będą  n a  G ó rn y  Ś lą s k  
c z ie ry  ba ta lion y  ang ie lsk ie .

W sprawie głosowania osób feaisgory A i C,
któ re  po 1 p aźdz ie rn ika  o p u śc iły  G ó rn y  Ś lą s k  
i  p rze byw a ją  obecn ie  w  M a łopo lsce , a cnoć  są

w ciągn ię te  n a  listę  g ło sow an ia , n ie  są  jednak 
do tychcza s w  p o s iad an iu  czerw onej (ka tegorya  
A )  iu b  zielonej (ka te go rya  G) leg itym aeyi, up ra ­
wniającej je do  w stępu  n a  G ó rn y  Ś lą s k  w  prze­
ded n iu  p leb iscytu. N a le żą  tu: 1) o s o o y  uąouzone 
i zam ie szka łe  na  G ó rn y m  S ią s k u  i 2) osoby 
n ieu rodzone  n a  G ó rn y m  S ią sk u ,  ale tam  bas 
p rz e rw y  m ie szka jące ' conajinn iej od  1 styczn ia  
1904  w  górę. O s o o y  te m ają  bezw loczn ie  zg ło ­
s ić  się  do  T o w a rzy stw a  o b ro n y  k re só w  zacho­
dn ich  (K ra k ó w , ui. R e to ry k a  5) w  celu sp isan ia  
z n iem i i  w n ie sien ia  p ro śo y  o  p rzepustkę.

Dary plebiscytowe 

Se k re ta ry a t  T o w a rzy stw a  o b ro n y  k re só w  za­
chodn ich  podaje: P u b lic zn a  zb ió rka  n a  p leb iscyt 
g ó rn o ś lą sk i da ła  w  niedzie lę  6  b. m. kw otę 
80.916 M k ,  a w  n iedzie lę  I b  o. tn. kw otę  69.301 
M k .  W  tym  czas.e T o w a rz y stw u  w zajem nych  
ubezp ieczeń  w  K ra k o w ie  z ło ży ło  d a r w  kw oc ie  
250  ty s ię c y  m arek..

feuych są&ów racz-nio się z a jm o w ać  polityką. —  
W yk szia lean i©  je go  w y k a su je  B rak i. N ie  p o s iad a  
j^szrize na le ży ty ch  podstaw , a -w  zw iązk u  z jego  
n iedo jrza ło śc ią  i b rak iem  dośw iadczen ia , s jego  
sk łonnością. da  p rzecenian ia siebie, z Jego p y ­
chą, u w a ża m  stanowczo, że niebezpiecznie jest 
dzis ia j ju ż  za jm ow ać  go  k w estyam i po lityk i za­
granicznej,'"

- 0 0 0 -

PE P EBTPAb

S eals im. JuL  S ło w a ck ie g o  
Ś ro d a :  „ P rze cho d z ień *1 K a te rw y .
Czwartek: „ P rze ch o d z ie ń " K a te rw y .
P ią te k : „ O r lą t k o "  R o ś ia n d a .
Sobota: (now ość) „ P o w ró t *  kona. F Iet's*a  i 

ć ra is se t ‘a“.
N ie d z ie la  popoł.: „ Ż o łn ie rz  k ró l. M a d a g a s k a ru " ;  

w ieczorem : „ P o w ró t "  F le r s ‘a  i  C rą isse fa **. 
Teatr „ B a g a te la *

ś ro d a :  „ N ie z ró w n an y  C r ich ton ".
C zw artek : „N iez rów n an y  C richton".
P ią te k :  „ N ie z ró w n a n y  C r ic h to n ".
Sobota: „ D w ó jk a  h u lta js k a ".
N ie d z ia js :  P o p o łu d n ia  „ D w ó jk a  hu ltajska/* —  

w ieeziorem  „ M a g d a le n k i" .
Se a t *  pow szechny 

Ś roda : „Major u łanów ".
Czw artek: „Rom eo i Ju lia '
P iątek : „Laika*.
So b o ta : „Bohater kaukaski.".,
.Niedziela pop.: „M ąż z grzeczności*, w ieczór: 

„Major u łanów ".

O peretka  w N o w o śc ia ch  

Ś ro d a :  „Generał h u za ró w ".
C zw arte k : „ M iło ść  c y ga ń ska ".
P ią te k : ,Dziewczę z Holandyi*',,
Sobota : „ M iło ść  c y g a ń sk a ".
N ie d z ie la :  o P p o łu d n iu :  „G e n e ra l h u za ró w '"  —  

w ieczo rem : „ M iło ść  c y g a ń sk a ".
P o n ie d z ia łe k :  „ M is z k a  m a g n a t "  (prem iera). 

W y k i a u y  w  B o a a u  a r t y s t ó w  (p ła c  sw . B u c h a )  
w  z a r z ą d z ie  k r a k o w s k ie g o  Z w ią z k u  l i t e r a łó w  

Początek o soda. 8 wieczór.
C zw a rte k : Józef F la c h " :  „ S ia d e m  s ła w n y c h  ro ­

m a n só w ",  cz, IN :  N o tre -D am e  de P a ris .  
Sobota : K , H . R o s tw o ro w sk i:  „ W p ły w  w o jn y  

n a  p sy c h ik ę  c z ło w ie ka ",  cz. V I.

K o l le g ltm  w yk ła d ó w  m aakow ^ch  ( S y n e k  g łó w n y  
Łs®hs A - B .  i>. 39)

Ś roda : K a ro l H u b e rt  R o s tw o ro w sk i:  „Obecne
położenie  P o l s k i "  (p rob lem  i re lig ijny ). 
O d czy ty  w  M u z e u m  ^ ize m y s lo w e m  im . d ra  

Baran ieck iej;® !

Ś ro d a  23: Prof. T a d e u sz  S z a fra n :  T e c h n ik a  n o ­
w oczesnego  ga rnca rstw a .

TEimumw
z dnia 23 lutego

Rozruchy- w  R ^ syl
Poldtiu. .(PAT. Radio) Z  Heisingforsu donoszą; 

„Izw iestia" podaje, że w  ciągu ostatnich sześciu 
miesiącach 1920 r. zgnieciono 114 rozruchów-, are­
sztowano 281.000 osób, skazano 4305.

Katastrofa przemysłowa 
w Petersburgu

Gdańsk. (P A T ) „Danziger Z tg ." donosi z Rewia: 
Ca i etan w ielkiem u przem ysłow i petersburskiemu  
grozi katastrofa. Dziewięćdziesiąt cztery fabryk, 
zatrudniających ogółem 218 tysięcy robotników, 
musiało wstrzymać pracę. E ektrownia ograniczyła  
swoją pracę do minimum.

W a lk i w  M ałej A z y l
P&iSńU, (PA T . Rądió). Z  Konstantynopola dono­

szą, że siły zorojne tureckich naeyońaiistów skon- 
cen T ow ały  się na froncie koio Sm yrny i że spo­
dziewana jest now a ofeuzyw a przeciw Grekom.

Pcitfftu. (PA T . Radio) Z  Konstantynopola dono­
szą, że wciska bolszewickie współdziałając z czer­
wonym i Arm eńczykam i, w kroczyły do Gruzyi, 
Spodziewają się, że mimo oporu Gruzinów  wojska  
bolszewickie zbliżą się do Tyfusu i że rząd gru ­
ziński będzie musiał ueiesać do Ba tum.

tłahiiset H ąrdin$k
ffausjl. '.F A L  Radio) Z  N ow ego  Jorku donoszą, 

Że Bugfcos przyjął stanowisko sekretarza stanu 
w. no o ; u  gabinecie prezydenta Hardinga.

Spadek cen w Anglii
Hersea. (P A T .  Radio). W e d łu g  s ta ty sty k i o g ło ­

szonej p rzez an g ie lsk ie  m in iste rstw o  p racy, 
ko sz ta  u trzym a n ia  w  A n g i i i  sp a d ły  zn o w u  po­
ważnie. O u  1 lu tego  przecię tna cena  za  ż y ­
w ność, odzież, opal, św ia tło  i t. p. b y ła  ty lk o  
o  15u proc. w y ż sz ą  od  c e n y  z lipca  1914, pod- 
cza s g d y  1 s ty c zn ia  p. r. od  cen  lip co w ych  
w y ż szą  b y ła  jeszcze o  165  procent.

~~ SEJN
{Telefonem od korespondenta .Naprzodu®)

Warszawa, 22  lutego.
N a  dzisie jszem  posiedzen iu  Se jm u  po  m ow ie  

W ito sa  p rzy stąp io n o  do  g lo so w a n ia  n a d  w n io ­
sk iem  k lu b u  p racy  kon sty tucy jne j o  uchw a len ie  
rząd ow i w otum  ufności. W n iosek przyjęto. Prze­
ciw g lo so w a ły :  P P S ,  zw iązek  lu d o w o -n a ro d o w y  
(endecy) i S tap iń szc zycy . Za g ło so w a ły :  W y ­
zw olen ie, P S L  tp iastow cy), k lu b  p racy  k o n sty -  
tucyjnej, na ro do w e  zjednoczenie  ludow e, n a ro ­
do w a  p a r iy a  robotn icza, chrz. d e m o k ra c ja  i k a -  
to licko -ludow i (k lu b  M atak iew icza ).

(P A T ).  Warszawa, 22  lutego.
P o  o tw arc iu  po siedzen ia  m arsza łe k  oznajm ił, 

że zw o ln io n y  zosta ł p rzez N a cze ln ik a  pań stw a  
m in ister rolnictwa P o n ia to w sk i i  pow ie rzono  m u  
d a lsze  sp ra w o w a n ie  fu n k c y i do  ch w ili zam iano ­
w an ia  następcy.

P o  k ró tk ie j d y s k u s y i  m ię d zy  po s łe m  tow. 
Garlickim  a m a rsza łk ie m  w  sp raw ie  paszportów 
na wyjazd do urieania d la trzech p o słó w  ze Z w ią z k u  
po stów  P P S ,  poseł M a ta k ie w ic z  re ferow ał u staw ę  
w  sp raw ie  z itóany  n ie k tó rych  po stanow ień  o po­
stępowaniu sęaowam cyw ilnsm  w byłej dzielnicy 
austriackiej. Z m ia n a  ta stó ła  s ię  n ieodzow ną  
sku tk ie m  aa lszego  obn iżen ia  w a lu ty  i b ra k u  s ił 
sę d z io w sk ich  w M a io p o lsc e ,  sk ą d  w ie ie  p rzen ie ­
s io n o  do  in n y c h  dzieln ic. U staw a  ta m a o bow ią ­
z y w a ć  z dn iem  1 kw ie tn ia . U staw ę  przejęto 
w  d ru g ie m  i trzeci em czytan iu .

P rz y s tą p io n o  do  dalszej d y s k u s y i  
nad oświadczeniom prezydenta ministrów.

Pose ł łytacej om aw ia ł sp ra w ę  Ś lą s k a  c ie szyń ­
sk ie g o  i po staw ił w n io se k  w  sp raw ie  n a d u ży ć  
cze sk ich  na  S p isz u  i O raw ie.

P o se ł Gsiinbaum dom aga ł się, a b y  w  m y ś l 
trakta tu  u zn an o  n a ro d o w o ść  ż y d o w sk ą  ja ko  
m n ie jszość  narodow ą.

N a stę p n ie  zao ra ł g ło s  p re zyd en t m in istró w  
W itos, po  k tó rego  m ow ie  pose ł tow. Moraczew- 
s s i  w  sp ro sto w a n iu  taktycznem  zb ija ł za rzu ty  
po sła  k s. A d a m sk ie g o  p rzec iw  k o op e ra tyw o m  
robotn iczym .

w  któ rem  re zo lu cyę  p o s ła  Fede row icza  przyjęto.
N astę p n ie  o b rad o w an o  nad  wuioskic-m  u a g iy in  

Z w ią z k u  lu dow o-na rodow ego , żąda.ącego  zbada ­
n ia  k o n h a k o w  d rzew nych , zaw a rtych  przez b y iy  
rząd  au stryack i, a za tw ie rd zonych  przez m in i­
ste rstw o  ro ln ictw a.

W n io se k  od e sła n o  do  k o m is y i  ska rb o w e j 
i rom ej.

W k o ń c u  pos. Lu to sław sk i u za sa d n ia ł w n io se k
n a g ły  wszsstk.cn kiuaaw s s ,m o «y 6ii w  sp raw ie  

intryg Bs»(jdzyn>rojswyOił 'przeciw pis&iscytbwi
ii«d tjtójTiijfni

N a g ło ść  i  m e ritu m  w n io sk u  p rzyję to  jedno 
głośtns.

N a stę p n e  po siedzen ie  w piętek.

Stowarzyszenia i zgromadzania
Do członków komisyi Zwięzków zawodowych. 

D n ia  26 uitego o godzinie 5  popoł. w  sad Stowa­
rzy szeń  roootn iczycń przy  ui. Dunajew skiego 5, 
odoędzie się posiedzenie kom isy i Zw iązków  zaw o­
dow ych  w  Krakow ie. W  spraw ie mającej się odbyć  
konferencyi Zw iązków  zaw odow ych dnia 27 lutego. 
Pro sim y tow arzyszy  o konieczne przybycie.

Hrezyoyum.
T o w a rz y sze  | T o w a rz y sz k i,  k tó rzy  n ie  na leżą  

d o  żadnej o rg a n iz a c y i zaw odow ej lu b  n a le żą  do 
o r g a n iz a c y i  zaw odow ej, a  n ie  op ła ca ją  p rz y  
w k ła d ce  zaw odow ej p o d a tk u  partyjnego, m ają  
d la  re je st ra cy i c z ło nkó w  p a it y i  z g ło s ić  s ię  w  
Se k re ta ry a c ie  R a d y  Robotn iczej w  czasie  od  20 
lu tego  do  5 m at ca  br. codz ienn ie  od  go d z in y  
6—8 w ieczo rem  z  ie g ity m a cy ą  pa rty jn ą . T o w a ­
rzy sze  i  T o w a rz y sz k i,  k tó rzy  ą ie  zg ło szą  s ię  do 
arejestaacyi, będą  p o zb aw ie n i p ra w a  g ło so w a n ia  
p rz y  zb liża ją cych  s ię  w yb o ra ch  do  R a d y  R o bo ­
tniczej.

P re z y d y u m  R a d y  Robo tn icze j P P S .
Z a rz ą d y  O rgan iza c y i za w o d o w y ch  w zyw am y, 

aby  z  u w a g i n a  re je stracyę  cz łonków  party i, 
p rze d ło ży ły  Sek re ta rya tow a  R a d y  Robotn iczej, 
do  i  m a rc a  b L .  sp isy  to w a rzyszó w  i  to w a rzy ­
szek. p ła cących  podatek  p a rty jn y , p rzyczem  n a ­
leży podać  w iek, zaw ód, fab rykę , w  której p ra ­
cują, ad re sy  m ie szk a n ia ,  o d k ą d  p ła cą  podatek 
p a rty jn y  i  o s ta tn ią  zap łaconą  w k ład kę .

S e k ie la r y a t  k ra k .  R a d y  Robo tn icze j P P S .
Zgrom adzenie członków krakow skiego oddziału 

lliemioweew w  spraw ie w yboru  delegatów na kon ­
ferencyę ogótnozawodową odoędzie się we czw ar­
tek 24  bm. o godz. 7 wieczór. Zarząd.

Stow . żyd, p o m o cn ika  w  h a n d lo w y c h  i  u rzę  
d m k ó w  p ry w a tn y c h  „ A d id a s *  zw o łu je  n a  c zw a r­
te k "  24 b. m„ o godz. 7 i pó ł wiecz. do w łasnego  
lo k a lu  G e r tru d y  27 zg rom adzen ie  d z io n kó w  a  
p o rzą d k ie m  d z iennym : 1) sp raw ozd an ie  z osta­
tn ie go  zg ro m ad ze n ia  cz łonków , 2) C o  n a s  pou ­
czy ły  ostatn ie  a kcye  cenn ikow e, 3) D y re k t y w y  
w y b ra n y m  cz łonkom  do C en tra lnego  Z a rzą d u  
p ra c o w n ik ó w  h a n d lo w ych . —  Ze  w zg lęd u  n a  
w ażn o ść  sp ra w  cz łonkow ie  s ą  zobow iązan i p u n k ­
tu a ln ie  p rzybyć. W yd z ia ł.

Zgromadzenie robotników stolarskich ze w szyst­
k ich  warsztatów i faD ryk  stolarskich, odbędzie się 
w  piątek 25 lutego o 6 wieczór. Porządek dzien­
n y  : Spraw a aucyi cennikowej a o igam zacya

Zarząd.
Zgrom adzenie robotników i robotnic kraw ieckich 

W kiakuw ie  odbędzie się we środę 23 lutego 
o godz. 7 wieczorem w sali Zw iązku, ui. Dunaje­
w sk iego  5, li p.

W a ln e  zgrom adzen ie  m eta low ców  odbędzie  
się  27 lu tego  o godz. i  popoł. w P o d g ó rz u  w D o ­
m u  robotn. pi. B e rk o w sk ie go  11. —  P o r z ą d e k  
dz ienny: 1) O dczytan ie  p ro to k o łu  z o sta tn iego  
w a ln ego  zg rom adzen ia . 2) sp raw ozdan ie  ^ 1 '  
du, 3) -Spraw ozdan ie  kasow e, 4) W n io s k i,  o) W y ­
b ó r now ego zarządu .

M a i k i  p a rty jn e  d la  o rg a n iz a c y i p a rty jn y c h  
n a b y w a ć  m ożna  w se k re ta .ya c ie  R a d y  R o b o tn i­
czej u  tow. Z o f i i  T o w p a szó w nę j w  g o d z in a c h  
u rzę d o w y ch  pom ię dzy  9 a  1 w p o łud n ie  lub  3 a 7 
w ieczo rem . S s k r e t a iy a t  « » d y  RoboUttszaJ.
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Listy z kraju
_  Tarnów, 21 lutego.
s, r , ?ryC 11 Pa3̂ ;l'^V wątkowych i w urzędzie B®- 
hnTł^rC2yni‘ — ,I*aSGk tytoniem. —  Zwinięcie 
> . , wnf tySoriowej konieczne, —  S tre fk  rze* 

ow  j łandstrejk pczan iie jscO w y. —  Gospo- 
Kj r Malickiego J Wojciechowskiego. —  Źąda«

e naszych towarzyszy w Rairia miejskiej w  
spiawach aprowizacyjnych 

b e ra ch  p a s k a r s k ic h  na szego  m ia sta  w  o- 
atńich dn iach  pow sta ł p op łoch  z p ow odu  einer* 

5!cznych rew izja p rze p ro w ad zonych  u  n iektó- 
fln. paska,'zy  w ę"lo>vych  i w  urzędz ie  go spo - 
orczym . ś led ztw o  jest w toku. B e z  w zg lęd u  na  

k ? r̂ k  ś ledztw a n a le ży  zanotow ać  po w yższy  
rok  P ro k u ra tu ry  i są d u  k a rn e go  jako  p rzyna j- 
111?j tnalą u lgę  m o ra ln y  d la  c ie rp ią cych  koń- 

-umcirtów. P a sk a r s tw o  d o m in u je  bow iem  
WSZfcchw-iadnie we w szy stk ic h  dziedzinach, a 
społeczeństwo je3t bazradne i bezbronne. A  w ła ­
dze nasze ? P o d a m y  k i lk a  fa k tó w  d la  stw ierdze- 
Q-a stanow iska  na szych  w ładz.
. T y to n iu  po t ra f ik a ch  n ie  dostanie, nie k a żd ą  
1 osć tyton iu  j c y g a r  dostać  m o żn a  każdego  
tta su  w Iia n d lu  p a sk a rsk im . Z a ra z  w p ie rw szym  
“ n>u nadejśc ia  tra n sp o rtu  ty to n iu  m o żn a  k a żd ą  
l)oś(5 ..egięwkich" i c y g a r  p ie rw szo rzędn ych  do­
stać po ro stau racyac ii. ho te lach  i k aw ia rń  i a cli 
t to w  czasie, k ie d y  an i jednego p ap ie ro sa  n ik t  
w  trafice jeszcze n ie  dostał. T u  już  an i km ieć 
arJi o b sza rn ik  nie w in ian. T u  sa m i je ste śm y  
Wjnnj, że to le ru jem y  m ilionerów , k tó rz y  na tjun 
P a sku  robi,% m iliom y. Z a m ia st  hr. W cw łzickłcj i 
l cj dz ie rżaw cy Ste fań sk ie go , k tó ry  w  d o d a tku  
oprócz h u rtow n i w  o sta tn im  czasie  dosta ł także 
trafikę j rozdaje tytoń  i c y g a ra  zupe łn ie  d o w o l­
nie W edług siwego w id z im is ię  i  z y s k u  w łasnego, 
le g ła b y  przecież d y re ke y a  s k a rb o w a  zajęć się 

z dzia łem  ty to n iu  w e d łu g  pew nego  z g ó ry  o- 
fcJ'eśloncgo k lucza . A  czy  n ie  b y ło b y  sp ra w ie d li­
w ej, b y  zam ia st m il io n e ró w  za ję ły  się ro zd z ia ­
łem ty to n iu  Z w ią z k i in w a lid ó w  i k o n su m ó w  
P°d kon tro lę  w ła d z ?  O  p ien iądze  n ie lru d n o  bę­
dzie Z w ią zko w i in w a lid ó w  i k on sum ów , bo | p. 
m d u ń s k i  operuje nie sw y m  kap ita łem , lec.z ze- 
Pttanym o d  tira fi k a n tów  ina parę ty g o d n i nai- 
Pfzód.

2  p o w od u  o g ło sze n ia  n o w y c h  cen m a k sy m a l-  
nJ’eh u rz ą d z il i  rze źn ic y  strejk. P rze z  k ilk a  d n i 
tt<e b ili m ięsa. M ów ili,  że n ie  m o gę  obstać. —  
Bezradn ie  i bez litośn ie  tu po,no spo łeczeń stw o  
m ierzyło m  i 1 i one r  o rn - r  z c ż n i k o m . D op ie ro  g d y  
Starostw o z kon iecznośc i z a re k w iro w a li b y d ło  
W yw ożone z m ia sta  i z tej o ka zy  i .zam iejscowy 
rzeźn ik  zao fia row a ł gm iinie po cenach m a k sy -  
tnalm ych cztery ty s iące  k ilo g ram ów  m ię sa  m ie ­
sięcznie, byle m u  n ie  rob iono  tru d n o śc i p rz y  
w yw ozie  bydła, po sz li rzeźn icy  do  ke.nos.sy. Ju ż  
teraz obstoją j chcą  ta ką  sarną  um ow ę  zaw rzeć 
*  g m in ą  i u su n ą ć  ch w ilow o  'n iew ygodnego  im  
konku ren ta . R zeczą  będzie n a sz y ch  to w a rcy szy  
w B a d z ie  gospodarczej, b y  M a g is t ra t  n ie  poszedł 
ha lep rzeźn ik  ów  ze sz ko d ą  ko n sum en tó w . B o  
ty lk o  ton sposób, ja k  d łu g o  m a g is t ra t  n ie  m a  
odw agi p om yśleć  o w ła sne j jatce m ie jsk ie j, jest 
nadzieja, żę k o n su m y  isto tn ie  d o stan ą  nie ty! k o  

pap ierze  m ięso, o ile k o m isa rz  ta rgo w y  w edle  
d y re k ty w  Barty  gospodarcze j zaopa trzy  w  m ię so  
k o n sm n y  w p ro st baz po ś ro d n ik  a rzeźn ików . D o ­
w o lno ść  w sze lka  n a  tjun p u n k c ie  m u s i  b yć  u- 
Sim.iętą. W  szczegó lności s ta ry  a u s t r y a c k i  s y ­
stem  p ro tekcy jn y  w y d a w a n ia  k a rte k  ap row iza - 
fiyjinych osobom  p ro tegow anym . boz w sze lk ie j 
kcm troli, bez k lucza , m u s i ra,z ustać.

O ddz iedz iczy li ten svste rn  refow-int a.prowiza- 
e y ju y  sta ro stw a  p. M a lic k i o ra z  k ie ro w n ik  m ie j­
sk ie go  u rzędu  gospodarczego  p . W o jc ie ch o w sk i.  
P . M a lic k i,  d la  p rz y k ła d u  p rzy taczam y  fak t z o- 
E la tn ich  dn i, g j v  p rzy sze d ł w ago n  m ą k i am e­
rykań sk ie j,  zupelniie sam ow o ln ie , bez k o n tro li 
rozda ł m ię d zy  poszczegó lne  je d n o stk i po łow ę 
transportu  m ąk i n a  k a r t k i  w yd a w a n e  do  sk ła ­
dnicy. a d ru g ą  po łow ę raczy ł od stąp ić  sw e m u  
ko ledze ap row iz iacyjnom u m ie jsk ie m u , k tó ry  
rów n ież bez p y ta n ia  się B a d y  gospodarcze j } k o ­
m isja  rozdzielczej zup e łn ie  sam o w o ln ie  w e d łu g  
Swego u zn a n ia  m ąkę  rozdz ie lił. T a  sam ow o la  
jest to le row aną dotychczas. T o le ru je  to także  
m agistrat. M im o  oku rzen ia , ja k ie  jest w  m ie ­
ście n a  go sp od a rkę  m ie jsk ie go  u rzę d u  g o s p o d a r  
c,*ego, m im o, że z,a W o jc ie ch o w sk ie go  k i l k u  n a ­
szych  w ęg la rzy  z rob iło  m ilio n y , m im o, że na s i 
Łoi\varzv’S'ze d r S im ch e  i S k w ir u t  n a  o sta tn iem  
piw ied'7ieniu R a d y  m ie jsk ie j s to su n k i te w  u rzę ­
dzie g o sp o d a rc zym  o św ie tlili j dom aga li się  n a ­
tychm iastow ej sanacy i, m a g is tra t  nada l m ilc z y  
I p rzu pa tru je  się sam ow o li p . W o jc ie c h o w sk ie ­
go. G zy  m ag istra t  czeka, aż b u rz a  się  zerw ie  
i z rob i p o rząde k  z u rzędem  g o sp o d a rc zy m ?

Kino Stradom 1S« vis-a-¥ls O. o. CS. ^
P i W in u y  r a s  v t  K r a k o w ie !  M ie b y w a łe  a rc y d a ń e .o  t n m o w « i

U d  poniedziałku dnia 14 -gso i w dniach następnych
M onum entalny film  dram atyczny w  V  aktach z pro log iem  i ep ilogiem , 
osnu .y na tle w ydarzeń  z żyeia i  dążeń w ieszcza oraz jego  wspou n ień 
o przeszłości. R ów n ież dem onstrowane będą epizody h istoryczne jak: 
Sceny na d w orze  króla D aw ida, wspom nien ia o bonaterskich czynach 

M akabeuszów , w (azd B arkoe iiby do Jerozolim y.
O braz  w ykonano  kosztem  wielu milionów koron we Wiedniu.

Pierwsza przedstawienia o godzinie S, 7, ostatnia o godzinie 9-iaj. —  W soboty i medziea o godzinie 3-e],

TEODOR HERZL

Nowy Sącz, 20 lutego.

je szcze  o  P K PD. —  Co mówią fakty, a  co sta­
wa? — Sprostowania

N a  no tatkę  n a sz ą  w sp ra w ie  s to su n k ó w  w  
P K P D  zjechał do S ą c za  p. G w y n ń ,  delegat K o ­
m ite tu  w yko n aw cze go  i  p. h ra b in a  B o rk o w sk a .  
F ierw ;szy, A m e ry k a n in ,  n ie  ro zu m ie ją c y  w ca ie  
po p o ls k u  —  d ruga, p. h ra b in a ,  p ro te k to rka  p. 
K r a s  u  ck i ego i  p. lle izm a n ow c j.  Z w o ła n o  p o s is - 
d zen ie  k o m ite tu  w  n ieo b e cno śc i prezesa, tow. 
Lazai-ow  ii cza. „ Z a p o m n ia n o "1 ta kże  zap ro s ić  
p rze d sta w ic ie li robo tn ików , tow. L is ie w ic z a  i 
tow . Zaw ilę , k tó rz y  'w ła śn ie  m o g li co ś o s to su n ­
k a c h  w P K P D  pow iedzieć. Zapewne przppadko- 
wo tylko] K o m ite t  kon fe row a ł, a u c h w a ły  sw oje  
przesilał In sp e k to ra to w i P K P D .  M a ją  to być w y ­
ja śn ie n ia ,  o słab ia jące  za rzu ty ! R o z rze w n ia ją co  
dz iec inne  w y ja śn ie n ia .  B o  w  „ N a p rzo d z ie " w y ­
ra ż a n o  się. że fu n d u sze  na  cele d o ż y w ia n ia  po­
chodzą  „ponoć w  p rzew ażnej części od rObotni- 
ków“, za ś p. G w y n n  w y ja śn ił,  że p ie n iąd ze  po­
ch odzą  ze s k ła d e k  w sz y s t k ic h  sfe r spo łeczeń­
s tw a  a m e ry k a ń sk ie g o .  (Z n a m y  o f ia rn o ść  boga ­
czy na tak ie  cele!). P . G w y n n  s tw ie rd z ił dalej, 
że pom oc, p rze znaczona  d la  dzieci nietylko ro­
botniczych, ja k  p isa ł „N ap rzód , lecz „wogóle 
najuboższych... S łu szn e  stw ierdzenie!... B o  d z iś  
robo tn icy , to bogacze... m il io n e rz y !!  Szczegó l­
n ie  dziec i ko l ej a; zy... emerytów kolejowych, po­
b ie ra ją cych  m ie się czn ie  20d mk., a lbo  wdów P° 
k o le ja rzach , pob ie ra jących  jeszcze m n ie j! —  po­
m o cy  n ie  potrzebują. M le k a  p tasiego  im  ty lko  
b ra k u je !  K o m ite t  stw ie rd z ił,  że d z ia ła ln o ść  k ie ­
r o w n ik a  i  p. H e izm a n o w e j n ie  daje p o d staw y  
d o  za rzu tu , ja k o b y  o n i w p ro w a d za li politykę... 
A  czy S z a n o w n y  K o m ite t  nie, w ie, ja k ie  w a lk i  
s ta c za ć  m u s ie li  n a  p o s ie d zen ia ch  p rze d staw ic ie  
le robo tn ików , aby  w yd rze ć  w p ro st  parę  p o rc y j ?  
Czjr K o m ite t  n ie  wie, ja k  się  obdz ie la  k u c h n ie  
ż y d o w sk ie ?  C zy  n ie  \vie, że k u c h n ia  ż y d o w sk a  
w  S z c za w n ic y  od  6 m ie s ię c y  n ie  o t rz y m a ła  ża ­
d n y c h  przydziałów? A  m oże ta k i ob razek  w y ­
s ta rc z y ?  W  R y trz e  p ro w a d z iła  k u c h n ię  za c za ­
só w  p. C h rz a n a  c r g a n k a c y a  robotn ików , p o s ia ­
d a ją ca  po w ażn e  stow a rzy szen ie  spożyw cze. J a k  
m o żn a  dopuśc ić , t y  czeiwoni (bo k a ż d y  robo ­
t n ik  zo rgan izo w an y , to cze rw ony) m o g li m ieć  
w sw y c h  rę kach  k u c h n ię ?  O d eb rano  ją  stow a­
r z y s z e n iu  i  oddano, n ie  K o m ite tow i,  a le  osob ie  
jednej, p. Lachncrowi, w ła śc ic ie lo w i m ły n a  i 
p a ru  m o rgów  g ru n tu , zac ię tem u w ro g o w i rob o ­
tników, zn a n e m u  z ag ita cy t w yborczej za  D re m  
Ć w ik o w s k im  i p rz y  w y b o ra c h  g m in n y c h .  P. L a -  
c h n e r  u ż y ł k u c h n i  ja ko  zem sty  n a  p rze c iw n i­
k ó w  p o lity c zn ych . W y b itn ie jsz y c h  ro b o tn ikó w  
od  k o rz y s t a n ia  z k u c h n i  u s u n ą ł  —  p rz y ją ł na ­
to m ia st  d z ie c i sweje i  b o ga tych  kdkumOrgO- 
wych chłopów, naw et IG letnią dziewczynę. Ża r 
łą ce in u  się  n a  pok rzyw dzen ie , ro b o tn ik o w i L a -  
berdzio, o św iadczono , że s k m o  p. L a c h a e ra  p rze ­
prosi, dz iec i jego do  k u c h n i  p rzy jm ie . A  k ie d y  
żo n a  L a b o rd y  u d a ła  s ię  do  k ie ro w n ik a  k u c h n i,  
p. L a c h  nera, z p ro śb ą  o w y k a z  dzieci, k tó re  z 
k u c h n i  ko rzy sta ją , pan L a c h n e r  schwycił ko * 
lietę za gardło, w y rz u c ił  z młyna n a  u licę  i tam 
d w u k ro tn ie  u d e rz y ł w tw -rz ]  To  przecie  n ie  po­
lit y k a !  P a n  L a c lin e r  uw aża , że c n  dobrodziej... 
żo k u c h n ia  jego! Podobn ie , ja k  p a n  K ra su ck i...  
P a n  K r a s u c k i  ta kże  u w sż a  sieb ie  za  w ła śc ic ie la  
k u c h n i  i dobrodzieja... ta kże  k r y t y k i  n ie  znosi, 
k o m ite to w i g to z i rozw iązan iem ... i  n ie k tó re  k o ­
m ite ty  rozw iązu je . R o zw ią za ł k o m ite t  w S ta ­
r y m  S ą c z u  —  ro zw ią za ł p o d ko m ite t w  d z ie ln ic y  
kolejowej... Z a  g a rd ło  cz ło nkó w  ko m ite tu  n ie  
c h w y ta  i po tw a rzy  nie bije... bo przecie  cz ło w ie k  
in te lig e n tn y  1 ko m ite tow i m ożeby s ię  n ie  da li.  
A le  kom ite t lekcew aży, groza, w p ro w a d za  n ie ­
zad ow o le n ie  i  fe rm ent i  pazez sw oje  postępo­
w a n ie  zm u sza  lu d z i do u su w a n ia  się  od  bez in ­
te resow nej p ra c y  społecznej. Z re zy g n o w a ł czło­
nek  k o m ite tu  p. M iló w k a ,  poda jąc  za  pow ód  n ie ­
zd row e  s to su n k i,  spo w od o w ane  za ch o w an ie m  
s ię  k ie ro w n ik a ,  z re zyg n o w a ł prezes kom itetu, 
tow. L a za ró w ic z  i n ie m a  ch ę tn ych  do objęcia 
w  tych  w a ru n k a c h  p rzew odn ictw a.

K o m ite t  stw ie rdza , że ro zw ią za n ie  k o m ite tu  
w  d z ie ln ic y  ko lejow ej n a s tą p iło  z po lecen ia  hr. 
B o rkow sk ie j...  bo p o d k o m ite ty  mie są  do p u szcza ł 
słs| I  d z iw n a  rzecz, że ten podkom itet, b y ł d o ­

p u sz c za ln y  aż  do  czasu, k ie d y  p. h r. B o r k o w ­
sk ie j n je  ro b io n o  ow acyj, k ie d y  k ie ro w n i­
k ie m  b y ł p. C h rzan . B y ł  n aw e t bardzo  pożąda­
n y  p racow a ł w iele, o rg a n iz o w a ł ku ch n ie , do­
sta rc za ł w ęgla, w y p ie k a ł zb io row o  —  a  w ięc 
tan ie j —  d la  k i l k u  k u c h n i  p ieczyw o. Z a b ie ga ł
0 p ien iądze, ctyye izy ł i  p ro w a d z ił k o lo n ie  w a k a ­
cy jne  i  p ó łk o lo n ie I D o p o m in a ! się  je d n ak  o p rz y  
d z ia ły ,  n.ie p o zw o lił k rz y w d z ić  d z ie c i robo tn i­
czych, o śm ie la ł s ię  k ry ty k o w a ć  p. k ie row n ika ... 
a  w ięc rozw iązać! I  ro zw ią zan a  i  podcięto a - 
k cyę  d o żyw ia n ia ,  zn iechęcono  łu d z i do pracy.

I  rzecz zn a m ie n n a , że ko m ite t  na  posiedze­
n ia c h  i  w  sw ojern w y ja śn ie n iu  p o m in ą ł rzecz 
isto tn ą  a rty ku łu ,  tj. n ie ta k to w n e  pos tępo wian i o 
p. k ie ro w n ik a .  „K ° m ite t w strz y m u je  się  od ces- 
u y  d o tych cza sow ych  s to su n kó w , z  chodzących  
p o m ię d zy  n im  a p an em  k ie ro w n ik ie m ",  bo p a n  
k ie ro w n ik  p rzyznaje , że g ro z ił r o z w ią z a n ie m  
k o m ite tu  i  czuje n ie w ła śc iw o ść  Sw ych  ł!ó w “ — . 
c z y ta m y  w  w y ja śn ie n iu !  A  czem uż to kom ite t 
w s trz y m u je  się  o d  o cen y  s to su n k ó w ?  C ze m u  
cz łonkow ie  kom ite tu , lą d z ie  pow ażn i, zn a n i z  
d z ia ła ln o ś c i społecznej, n io  m a ją  o d w a g i w y ­
pow iedz ie ć  o tw arc ie  tego, co m ó w ią  g ło śn o  w! 
ro zm o w a c h  p ry w a tn y c h ?  C ze m u  n ie  m a ją  od­
w a g i d la  dob ra  b ie d n ych  dz iec i nap ię tno w ać  
sz ko d liw e j  d z ia ła ln o śc i p. k ie ro w n ik a ?  C zy  m o ­
że p rze m o żn a  o p ie k a  i obecność p. h r a b in y  o- 
m .ieśm ielija p a n ó w  kom ite tow ych ?... A p e lu je m y  
do tow. D r a  B ob row sk ie go , a b y  w p ły n ą ł n,a u- 
zdrow iernie sto su n kó w . Z w ra c a m y  uw agę, że p a n  
K r a s u c k i  n ie  m a  pojęc ia  o p ra c y  obyw ate lsk ie j
1 n a  to s ta n o w isk o  ab so lu tn ie  się  uje nadaje. 
N ie c h  regu lu je  'c ze k i!

Je że li już  o b e z st ro n n o śc i i  n iewciągom Au po­
l i t y k i  . m ow a, n ie  m oże m y  p o m in ą ć  i  in n y c h  
p rzyk ła d ó w .

S ta ro stw o  d y sp o nu je  zbożem , sprow adzone.rń 
p rzez sk ła d n ic ę  K ó łe k  ro ln ic zych . K c n s u m  N. 
P . R . o trzym u je  15 ce tnarów  jęczm ien ia , jego 
filia , c z ę ść ' ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h  pod  k o ­
m e n d ą  c iężko  pracującego, bezrobotnego m u ra ­
r z a  Jainusa, ponoć 8 m e trów  —  choć w sizyscy ci 
ro b o tn ic y  są  rów nocze śn ie  c z ło n k a m i k o n su m u  
N . P. 11. —  k o n su rn  ro b o tn ic z y  P P S  „ N a p rz ó d "  
o trzym u je  3 m etry.

K o m ite t  d o  ro zd z ia łó w  d a ró w  o d z ie żo w ych  
C ze rw one go  K rz y ż a  p rzyd z ie la  se k cy i o p ie k i n a d  
dz ie ck iem  P P S  —  10 koców . T y le ż  koców  p rz y ­
d z ie la  N P R .  S e k c y a  o p ie k i P P S  p ro  war! - i od  
d w ó ch  la t  k o lo n ie  w a k a cy jn e  w  R y trze  d la  80 
dzieci. N P R  m a  z a m ia r  ta k ie  k - ł - n ie  p a rn a -  
tłzić! R ó w n a  m ia ra !  P o w . Z w ią ze k  konsum ów ; 
m a  w  pow iec ie  19 s to w a rzy sze ń  s.poźywceych —  
n a jw ię k sze  tam, gd z ie  fab ryk i,  a  w ięc w  R y ­
trze, J a zo w sku . K  ud  ery, K ry n ic y ,  N aw ojów ce. 
R o b o tn ic y  z a k u p u ją  to w a ry  w  Pow . Z w ią z k u .  
S ta ro stw o  p rz yd z ie la  e jd n ak  dodatkow e  ia cye  
d la  c iężko  p ra c u ją c y ch  k # « * m e w i  N PR ... bo 
Z w ią z e k  k o n su m ó w  p ro w a d z i po litykę , jak  o- 
rz e k ł n a  p o s ie d ze n iu  R a d y  gospodarcze j p. Cu- 
dek. N P R  n ie  p ro w a d z i w ca le  p o lity k i  —  a  je ­
że li p row adz i, to ne rocłow ą l I  znam ienne, że zal 
o d d a n ie m  ży w n o śc i n a  p o s ie d zen iu  R a d y  go spo ­
darczej. P o  w. Z w ią z k o w i g ło su je  m ię d zy  in n y m i 
w ła śp ii ie ł  dóbr, p. R e k le w sk i —  p rze c iw  żyd o: 
p. Ma.schler.

A le  n ie ch  P a n  B ó g  b ro n i za rzu c ić  k o m u ś, b y  
k ie ro w a ł się  p o lity k ą !  J a k ie ż  io  w sz y stk o  bez­
s tro n n e  i  sp raw ie d liw e !

W  im ię  p ra w d y  p ro stu je m y  w iadom ość, p o ­
d a n ą  w  Nrz.e 37 „ N a p rz o d u ",  że n ie  ks. K ln m u t  
w p ły w a ł n a  ko legów , ab y  u su n ę li się od_odczy­
tów  w  d o m u  robotn iczym , ale pp, W i l iń s ’ i i  
Z ie l iń sk i,  nadto, że ks. C ie rn i:.k  n ie  je st.„ d ru ­
h e m "  i n ie  n a  jego życzen ie  w y s ła n o  ha rce rzy  
do spow iedzi, ale że u c h w a li ła  spow iedź  „ R a d a  
d ru ż y n y " ,  a  sekcy jny , chcąc  ha rce rzy  „zachę­
c ić " , 'p o w o ła ł  się  n a  życzen ie  rzekom ego  „ d ru ­
h a "  k s. C ie irn iaka.

Petrsebsia panienka
j f s  aliSpesźjfcyi s ls śe n B 5®*-3 - W ia sia t ittsśś  u# 

sw iĘd sy  S — »  pop® ?.
m m M m m m m m aa



^ N A P R Z Ó D " Nr

Z kolonii polskie! 
w  H i e d n i y

W iede ń , 20 lutego.
O d czasu, k ie d y  W ie d e ń  p rze sta ł być  sto licą  

"w ie lkiego p a ń stw a  i  p rze m ie n ił s ię  w  g łó w ne  
m ia sto  z g ło d u  p rzym ie ra ją ce go  pań stew ka , tu ­
tejsza k o lo n ia  p o lsk a  z g r u n tu  się zm ien iła . P rze  
d e w szy s lk te m  oczyw iśc ie  znaczn ie  zm a la ła , bo 
k to  m ó g ł już  d aw n o  w y je ch a ł z k ra ju . W ie lu  ~— 
d o tyczy  to p rze d ew szy stk iem  ro d z in  u rz ę d n i­
c zych  op u śc iło  W iedeń , bo zo sta li p o w o ła n i do 
s łu ż b y  w  k ra ju , in n i  u c z y n il i  to d latego, bo tu ­
tejsze w a ru n k i  życ iow e  z k a ż d y m  d n ie m  stają  
się trudn ie jsze , in n i  w re szc ie  b y lib y  m oże i  chę­
tn ie  zostali, a le zm u sze n i zosta li do w y ja zd u  ja ­
ko, że w ładze  tutejsze od  k i l k u  m ie się cy  wobec 
t. zw. u chodźców  dość su ro w o  p rze strzega ją  prze 
p ików  m ie szk a n io w ych .  Z o sta ła  przeto  tysko  pe­
w n a  liczba  ro d z in  p o lsk ic h  ta k  tu  z a d o m o w io ­
nych , ta k  śc isłe  b ądż lo  p rzaz s to su n k i fam ilijne , 
b ądź  też p rzez w ęz ły  m a te rya ln e  z W ie d n ie m  
zw iązane, że o p rze sied len iu  się  do O jc zy zn y  z 
g ó ry  n ie  m y ś la ły ,  dalej g a r s t k a  u rz ę d n ik ó w  peł­
n ią c y c h  s łużbę  p rzy  tu te jszych  p o lsk ic h  p la ców ­
kach , ic h  u rzę d ach  pom ocn iczych , k o n su m a c h  
i  t. d. no i w  k o ń c u  k ilk a d z ie s ią t  ty s ię cy  u ch od ź ­
ców  p rze w ażn ie  żydów , k tó rz y  po na jw ięk sze j 
części m ie szczą  się  n ad a l g ro m a d n ie  w  b ru ­
d n yc h  p ry w a tn y c h  za ja zdach  n a  leopoldstadzie. 
Co p ra w d a  szc zę ś liw szym  jed n o stko m  u d a ło  s ię  
odbyć  d rogę  z d ru g ie j d z ie ln icy  n a  „Cotttage", 
gdzie  z a m ie sz k u ją  w sp a n ia le  w ille. A le  to fa k ­
tyczn ie  je d n o stk i tak,*że z p ew n o śc ią  n ie  w o lno  
pow ta rzać  b e zm yśln ie  ro zm a ity ch  b re d n i tu te j­
szych  p ism  a n ty se m ic k ich , k tó re  w s z y stk ic h  
p o lsk ic h  u chodźców  w  czam b u ł po sąd za ją  o l i­
chw ia r s iw o  i pa.sk a rs  iwo. O czyw iśc ie  także  lic z ­
ba  ro b o tn ikó w  p o lsk ic h  w  W ie d n iu  ba rd zo  zn a ­
cznie się zm n ie jszy ła . N ie ste ty  b ra k  im  obecn ie  
op iekujczej rę k i w y sz k o lo n y c h  p rzyw ód có w  »o- 
c ya listyczn ych , w sk u te k  czego dość znaczna  lic z ­
ba tych  ro b o tn ikó w  b ezk ry tyczn ie  u le g a  w p ły ­
w om  k o m u n is ty c zn y m .

Rzecz  jasna, że wobec ta k  zm ie n io n y ch  w a ru n  
kó w  m u s ia ły  się  zm ie n ić  także  ś ro d o w isk a  to-

Malarz szyldowy
znaiuzie stale za jęc ie  w  pra­
cowni malarskiej Tad. Lasz- 
k iew icza, K raków , ul.ca św.

M arka 1. 8.

w a rz y s k ie  życ ia  k o lo n i i  po lsk ie j, k tó re  jeszcze 
n ie d a w n y m i cza sy  s łu sz n ie  c ie szy ły  się  bard zo  
do b rą  op in ią . N ie  chcę tutaj w y lic za ć  w sz y stk ic h  
s to w a rzy sze ń  p o lsk ich , jak.e  is t n ia ły  w  W ie ­
d n iu  przed ro k ie m  1914, a k tó re  p raw ie  doszczę­
tn ie ro zw ia ła  w ic h u ra  w ojenna. Obole „oficya.1- 
n y c h “ p u n k tó w  zb o rn ych  b u rżu a z y i po lsk ie j 
w y tw o rzy ła  k o lo n ia  p o isk a  ca ły  szereg m n ie j­
sz y ch  kó.eik n a u k ow yc h , w  k tó ry c h  od cza su  do 
c za su  o d b y w a ły  się  n ie  ty lk o  p o g a d a n k i n a u k o ­
we, ale także  bard zo  cenne w y k ła d y  i  odczyty. 
K o rz y s ta ła  z n ic h  m łodz ie ż  a k a d e m ic k a  i  robo ­
tn icza, a  w  o sta tn ich  la tach  p rzed  w o jn ą  także  
szersze  w a rs tw y  in te lige n cy i po lsk ie j. Z  w ie l­
k ie  m  u zn a n ie m  p odn ie ść  na le ży  d łu go le tn ią  d z ia  
la in o ść  znanego  s to w a rzy sze n ia  „ S trze cha ", w  
k tó re m  przez ca ły  szereg la t k o n ce n trow a ło  się  
n ie ty lk o  to w a rzy sk ie  życ ie  u rzędn iczej k o lo n i i  
po lsk ie j, a le często także  życ ie  k u ltu ra ln e  i n a ­
rodow e w sz y s t k ic h  w a rs tw  ko lo n ii.  „ S trze ch a ",  
naw et jeszcze podczas w o jn y  często u rzą d za ła  
w ieczork i, akadem ie, od czy ty  w sp ó ln ie  z in n y m i 
s to w a rz y s z e n i"m i p o lsk im i,  n ad a ją c  p rzez to 
ty m  zeb ran iom  ch a ra k te r  m a n ife s ta c y i o gó ln o ­
p o lsk ich . K ie d y  po przerw roc ie  r. 1918 n a s tą p iły  
pow yżej sk re ś lo n e  z m ia n y  w  s t ru k tu rze  P o lo n ii  
w iedeń sk ie j odb ito  się  to o czyw iśc ie  także  n a  
„Strze sze ". Z ra zu , uchw a lono , o ile  sob ie  p rz y ­
p om in am , zupełną, l ik w id a c y ę  sto w arzy szen ia , 
późn iej o d stąp io no  je d n ak  od tego zam ia ru , s k o ­
ro  się zoryentowa.no, że k o lo n ia  p o lsk a  jest jed­
n a k  jeszcze do ść  lic zn ą  by  m ó d z  u t rz y m a ć  także  
stow arzyszen ie .

„ S trz e c h a " p rze trw a ła  przeto  k u  w ie lk ie m u  
za d o w o le n iu  lic z n y c h  sw y c h  p rzy ja c ió ł i  zw o len ­
n ik ó w  w ie lk ie  p rze silen ie  w ie d e ń sk ie  i zdaw a ło  
się  zrazu, że isto tn ie  także  i  teraz w śró d  zm ie ­
n io n y c h  w a ru n k ó w  i  c ia śn ie jsze m  k ó łk u  pozo­
stan ie  w ie rn ą  sw y m  p ię k n y m  trad ycyo m  i sp e ł­
n ia ć  będzie n a d a l m isy ę  z b io rn ik a  k u ltu ra ln y c h  
i n a ro d o w y c h  dążeń  P o lo n ii w iedeń sk ie j. Tym - 
cza sem  sta ło  się inacze j: d z iś  ju ż  n ik t  n ie  w ą tp i 
o tem, że c za sy  św ie tn o śc i tego s to w a rzy sze n ia  
o stateczn ie  m in ę ły  i że o ile  n ie  n a stą p i ja k a ś  
r a d y k a ln a  zm ia n a  in  ca.pite et in  inem bris, to 
stow a rzy sze n ie  n ie  ty lk o  n ie  p rz y sp o rz y  żadnej 
k o rz y śc i  k u lt u ra ln e m u  ż y c iu  P o la k ó w  na  obczy-
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interesowanych, że iC łirS B  k © r @ S P © R -  
CŚ& IK fin -a  w zakresie 4 klas szko ły ś r s -  
dńlej zastały już z omem 1 stycznia 10-2! 
wprowadzana. Uprasza się o jak najl czniej- 
sze zgłoszenia ao Sekretaryatu IC U fS & W  

Kraków, Karmelicka 56, ii. p.

Dnia 27 lutego 1 ±121 r. o godz. S 3 J  odliędzia się 
w sali Sokoła li

!oe Zgromadzenie
członków Spółki spożywczej pracowników 

H. K. P. w Tarnawie
2 następującym porządkiem dziennym:

L  Zaęa.en ie.
2. O dczytan ie  p ro toko łu  o sta tn iego  W a ln e g o

Zgrom adzen ia .
3. Sp ra w o zd a n ie  D y re k c y i.
4. or.srawoz .anie K o m is y i  rew izyjnej.
5. P o d w y ższen ie  uoz .a iow .
6 . W y o o r  u zupe łn ia jący  N a d y  Nadzorczej.
7. P rzy jęc ie  n o w e go  statutu.
8 . W n io sk i i iu te roe.acye.
U  izial w  W aln. Z g ro m a d ze n iu  m o gą  jedyn ie

brać członkow ie, k tó rz y  do  d. 31 g ru d n ia  1320 
złożyli pełne udzia ły.

liaz  w zg lęd u  na  kom p le t W a ln e  Z g rom adze n ie  
rozpocznie s ię  o gouz. 10-ej rano.

Kosiński, sekretarz. Ludwik Huppert, prezes.

Redaktor naczelny: Emil Haecker.
Naji?adexn Ludowej KuOlki WytlawniCRsj nKfacrsńd"

Przemysłowcy!

IM P O R T  &  E K S P O R T
T o w a rz y s tw a  H a n d lo w e  Im ig ra cy i S ta n ó w  

Z jedn oczon ych  A m e ry k i m a w ie lk i zbyt na  
w sze lk ie  to w a ry  p o lsk ie go  w y ro b u . R ó ­
w n ież  zam ów ien ia  z k ra ju  u sku teczn ia  bez­

zw łoczn ie. P iszc ie  iu b  te legrafujcie d o

IM M 1 C R A N T  C O M M E R  C E  A S S O C 1 A T IO M
A d res  te legra fic zn y :

*!M C O M  B U FFA LO ".
L . A .  P ro s iń s k i  W .  J. B u k o w sk i

prezydent. wice-prezydent.

1078 Broadw ay Buffa lo, N . Y. U. S. A.
W sze lk ie  in fo rm acye  i p o szu k iw a n ia  za ła ­

tw ia ją  się natychm iast.

Dla K on su m aw  i S  :j©iek robotn iczych  
i u rzędn iczych

dosla rczsm y w  każdej ilości

Butów, Ubrań, Bielizny
„P3iCU€tE4\ naftowa

Kraków, F iuryaóska 3, U oddział łiandiowy.

m m m m
1 y i  1 1 l i  l i i i l l i  1 1 1 1

Mydło do prania
w różnych gatunkach

nabyć można hurtownie u firmy

Bracia Rokiccy
Irak©wie, uL św. jaisa 3.

źnie, lecz p rze c iw n ie  stan ie  się  sz k o d n ik ie m  41* 
sp ra w y  po lsk ie j. N ie  da się  bow iem  n iestety 
przeczyć, że d z iś  w  Strzesze  k o n ce n tru ją  się 
ro zm a itsze  ż y w io ły  o bardzo  w ątp liw ej k wa U U- 
k a c y i m ora lnej. T w ie rd zą  zie języki, a przyznaj?* 
także  dobre, żo n a  zeb ran ia ch  tow arzysk ich  
„ S trz e c h y " częstokroć sp o tka ć  się  m o żn a  z r° f’ 
m a i tym i lu d źm i, k  tó rym  z re gu .y  n ie  zw yk ło  s1  ̂
p od aw ać  ręk i. J a k im ś  d z iw n y m  zb ieg iem  °^>r 
licznośc i, g a rn ą  się tam  teraz w sz y stk ie  próbie* 
m a tyczn e  egzystenc je  p o lsk ie  na  b ru k u  wiedeń­
sk im , o sob n ik i,  k tó ry m  s łu szn ie  czy niesłusznie* 
fa m a  za rzu ca  dezercyę, p a ska rstw o , fa łszow anie 
i  h a n d lo w a n ie  p a szp o rta m i p o lsk im i,  -..reszek* 
—  ob jaw  w  ż y c iu  to w a rz y sk im .c o n a jm n ie j  a ^ ' 
p ożądany, zb ie ran ie  p o u fn y c h  w ia d o m ośc i o W ' 
d z ia ch  i w y p a d k a c h  —  n ie  w iedzieć czy z a n i* ' 
to rstw a  czy z z y s k u  do  u ż y t k u  p e w n ych  in sty ­
tu cy i i w ładz. Jednem  s ło w e m  „ S trze ch a " z na W* 
n iła  s ię  w  e k sp o zy tu rę  o s ław ione j kaw ia rń * 
K ra u za .  S ic  transit...

Ka iżdy  sizczery p rzy jac ie l „ S t rz e c h y " z p ra w d #  
w y m  bó lem  p a trzy  na  ten upadek. Zdaje  się pr*« 
to, że n a jsk u te c zn ie jsz y m  ś ro d k ie m  zaradzen ia  
złem u, b y łb y  b ie rn y  op ó r w sz y s tk ic h  uczc iw ych  
ż y w io łó w  k o lo n ii  po lsk ie j, poczem  m o żn ab y  pG'  
m y śle ć  o  w sk rz e sz e n iu  p raw d z iw e j „ S trze chy -1! 
takiej, ja k a  by.a  i n a  ja k ą  zaw sze  jeszcze by l° ' 
b y  tu  m iejsce. P r z y k ła d  w  tym  w y p a d k u  c o p r * ' 
•wda powi.nien.by iść  z góry. B o  ja k  dtugo  ofi* 
c ya ln e  o sob istośc i, j a k  n. p. pose ł Sza ro ta , b. m i­
n is te r  D r  T w a rd o w sk i,  gen. P ó sc h e k  p o jaw ia j?  
s ię  n a  ze b ran ia ch  „ S trz e c h y " ta k  d łu g o  'szersi?* 
p u b lic zn o ść  p o lsk a  n ie  z rozum i, że obecna  „Strzc 
c h a " n ie  jest b yn a jm n ie j sp a d k o b ie rc zyn ią  daw ­
nego  stow arzyszen ia , leoz raczej jego  bard ?#  
s z k o d l iw ą  pa rodyą .

Szkoła partyjna
Środa 23 lutego red. E. H aecker: Teorya socyali­

zmu, cz. Iii.
P iątek 2 i  lntego red. E. H a e ck e r: Teorya socyali­

zmu, cz. IV . , r
—  O O O — I

hurtownie orez cząściowo.

H i i t M r ©i;
tĆ3.l ri+tH

i

!S n
K O N C E S JO N O W A N E

B IU RO  INFORMACYJNE
FELIKS STATTER
KRAKÓ W , G RO D ZKA  13, TEL. 1354

Udziela informacyi o stosunkach majątkowych 
i kredytowych kupców i przemysłowców.

ZARAZ POTRZEBNI
do ekspl. drzewost. i tart. so lidny energiczn i, dośw iadczeni

ZAWODOWCY DRZEWNI
poi. naród., w  char. zarządców  i k on trc lo rów . ew eut. 

satuoaz. przedsięb.

ponadto KSIĄŻKOWI
z praktyką w  przedsięb. przem . drzewn. Natychm ia­
stow e p isem ne zg  osz z po am em  k w a liiik ., stos. ma- 

jątk., rc itren cy j, etc. poa adresem :

W Y D Z I A Ł  D R Z E W N Y  O  A R .  D Y R .  O D B .
w KrakuwiB, ui. Karmelicka 1.

Zgłoszen ia, k tóre  do 8 dui pozostaną bez odpow iedzi, 
n ie  zostaną uw zględnione.

I Kwas solny siarkowy 
torbiel p o lsg a  f :rma

Ff. Lenert, Kraków, Sławkowska 6

w

w K ra k o w ie ,

Rafinerya nafty w iVjaiopoisce
p o szuku je

zd o ln eg o  d e s ty la to r ą *
O ferty  p rze sy ła ć  do  D z ia iu  in se ra to w ego  „N a ­

p rz o d u ”, K .a k ó w ,  G ro a z k a  13 pod A. £L

Redaktor odpowiedzialny: Marysia Jastrzębski.
Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Duaa.iewsk.eKo 5 tteL 1310).


